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w sprawie drożyzny, spadku waluty i płac robotniczych.
W ustroju kapitalistycznym produkcja 

uwarunkowana jest nie potrzebami społe­
czeństwa, lecz wielkością zysku z umiesz­
czonego w niej kapitału, stąd z nieubłaga­
ną koniecznością wynika sprzeczność po­
między bogactwem zasobów mogących za­
spokoić potrzeby ludności, a możnością za­
spokojenia tychże potrzeb. Obok bogatych 
spichrzy, przepełnionych zbożem, którego 
mierność, mając wolny do niego przystęp, 
do nowych żniw nie spożyłaby — szerzy 
się głód i nędza klasy pracującej. Mimo 
ilości bydła, przekraczającej znacznie stan 
przedwojenny, młodzież proletarjatu dege­
neruje się z powodu braku nabiału, tłusz­
czu i mięsa Składy fabryczne przepełnio­
ne tkaninami. Fabrykanci z powodu niemo­
żności zbytu, zamykają zakłady przemy­
słowe, lub skracają czas pracy, a m a t r r m ą  
część mieszkańców Polski, nie mając się w
00 odjziać, ze zgrozą patrzy na zbliżającą 
się zimę. Klęska mieszkaniowa dotyka lud­
ność miejską do żywego, a  mimo nadmiaru 
Wszelkiego materjału budowlanego i mimo 
nadmiernej ilości wolnych sił roboczych, 
ustrój kapitalistyczny, żądny zysku, a nie 
zaspokojenia potrzeb ludzkich, nie pozwa­
la na tworzenie dachu nad głową zrozpa­
czonej bezdlomnej ludności. Nienaganne 
rozwiązanie spraw gospodarczych diać mo­
że jedynie ustrój socjalistyczny, oparty na 
społecznej wytwórczości potrzeb społecz­
nych. Nędza gospodarcza panująca w Pol­
sce, przekracza jednak granice, zakreślone 
panującym ustrojem społecznym. Jeżeli w 
zachodnich krajach sąsiednich,- skazanych 
na import żywności i surowców, panują 
nader trudne warunki gospodarcze, to w 
Polsce bogatej, poza wełną i bawełną, we 
Wszystkie surowce, po uzyskaniu niepod­
ległości, stosunki przy rządzie sumiennym
1 nie pozbawionym zupełnie zdolnośd, win­
ny być lepsze znacznie, aniżeli były przed 
wojną.

Pogrom waluty polskiej, pieniądza 
k la sy  robotniczej — bo pieniądz klasy ka­
pitalistycznej to dolary i franki szwaj­
carskie — zawiniła gospodarka państwowa. 
Uwalniała ona posiadających od podiatków, 
Potęgując jednocześnie drożyznę ciągłem 
Podnoszeniem podatków spożywczych, a w 
Szczególności podatku inflacyjnego, nisz-

cząeego wartość marki polskiej, t. j. płacy 
roboczej.

Żądamy tedy:
1) Podwyższenia podatków bezpośre­

dnich, aż do wysokości pokrycia całego za­
potrzebowania państwa, wyrażonego w bu­
dżecie.

2) Wprowadzenia oszczędności, pole- 
i gających na prawidłowej administracji we- 
: wnętrznej i racjonalnej polityce zagraniez- 
! nej, umożliwiającej skrócenie czasu służby

wojskowej i wogóle zmniejszenie wydat­
ków wojskowych.

3) Zakazu wywozu środków żywności.
4) Uspołecznienia produkcji węgla i 

innych przemysłów dojrzałych do objęcia 
przez społeczeństwo.

5) Społecznej kontroli prodjukcji ifa- 
bryeznej i jej kalkulacji,

6) Utrzymania i rozwinięcia zakładów 
przemysłowych, będących w zarządzie pań­
stwowym i rozwiązania umów dzierżaw­
nych z prywatno-kapitalistycznemi przed­
siębiorstwami, w szczególności w przemy­
śle górniczym. Utrzymania i rozwinięcia 
monopoli państwowych,

7) Wobec wprowadzenia waluty złotej 
(dolary, franki) w kalkulacjach przemysło­
wych i cenach towarów, wobec wprowadze­
nia podatków w tejże walucie, żądamy pia- 
cy robotniczej w złotej walucie, przelicro- 
nej na marki polskie według kursu dnia wy­
płaty.

8) Żądamy następnie, w miarę zrów­
nania się cen towarów z cenami przedwo- 
jennemi, płac przedwojennych.

9) Dążyć będziemy do podwyższania 
płac do wysokości roboczych płac zachod­
nich centrów przemysłowych, umożliwiają­
cych należyte odżywianie się i życie kultu­
ralne.

10) Żądamy zniesienia wszelkich u- 
staw, zwalniających rolnictwo od odpowie­
dzialności za wyzysk i lichwę (Lex Pluta).

11) Żądamy ścisłej kontroli nad cena­
mi towarów w Polsce, a w szczególności 
nad artykułami pierwszej potrzeby.

12) Żądamy poparcia dla kooperacji 
gospodarczej, dążącej do uspołecznienia 
produkcji i wymiany towarów.

I
Wybory do nowej Rady Narodowej 

N m u )  w Austrji odbyły się 21 b. m. na 
b°dstawie nowej ordynacji wyborczej. Ilość 
Mandatów zmniejszono z 183 do 165, a 
Podziału mandatów dokonano w sposób 
^oco odmienny, niż dawniej i inaczej niż 
u nas. Nie możemy tu szczegółowo opisać 
procedury wyborczej, zaznaczymy więc tyl- 

^e główna różnica między systemem 
^strjackim  a naszym polega na tern, że w 

Ustrji ilość mandatów, przypadających 
^ Pewien okręg zależy od ilości oddanych 
Qsow i że w razie nieobsadzenia przepi­

t e j  liczby mandatów, pozostałe mainda- 
V rozdziela się w t. zw. związkach wyb ór- 

w stosunku do liczby głosów poszcze­

gólnych partji, niezużytych w okręgach wy­
borczych.

W poprzednim sejmie trzy największe 
part je austrjackie miały: chrześcijańsko-
społeczni 85 posłów, socjaliści 69, wszech- 
niemcy 21,

W nowym sejmie zasiądzie 81, lub 82 
(ostateczny wynik wyborów nie jest jesz­
cze znany) posłów chrześcijańsko-społecz- 
nych, 67 albo 68 socjalistów, a tylko 10 lub 
11 wszechniemców. Klęska tych ostatnich 
pochodzi stąd, że sprzeniewierzyli się oni 
programowi zjednoczenia z Niemcami, sta­
nowiącemu jedyną rację ich bytu, i w ni- 
czem właściwie nie różnią się już od cha­
deków, z którymi też zawarli sojusz wy­
borczy przeciwko socjalistom.

Ale też dotkliwą porażkę ponieśli cha­
decy (chrześcijańsko-społeczni). Wpraw­
dzie otrzymali oni więcej głosów, aniżeli w 
r. 1920, ale tylko kosztem wszechniemiec- 
kich sojuszników, przyczem należy też u- 
względnić, że udział wyborców w głosowa­
niu był obecnie większy, niż przed 3 laty. 
Porażka chadeków uwydatnia się jednak 
odrazu, gdy porównamy liczbę mandatów 
w dawnym i nowym sejmie, oraz stosunek 
do rezultatów, osiągniętych przez socjali­
stów. Otóż w dawnym sejmie chadecy mieli 
85 posłów na ogólną liczbę 183, obecnie 
mają tylko 81 (82) na 165 posłów. Socja­
liści zaś z 69 mandatów zachowali 67 (68), 
czyli prawie utrzymali swój stan posiada­
nia. W dawnym sejmie 114 posłów bu.rżua- 
zyjnych przeciwstawiało się 69 posłom so­
cjalistycznym, obecnie 67 (68) socjalistów 
będęje miało przeciwko sobie tylko 9 ^  (98) 
posłów burżuazyjnych. Stanowisko socjali­
stów wzmocniło się więc poważnie.

Jeszcze dobitniej zaznaczyło się po­
wodzenie socjalistów w wyborach do wie­
deńskiej rady miejskiej. I tam liczbę rad­
nych zmniejszono z 165 do 120. Socjaliści 
w dawnej radzie mieli 100 przedstawicieli, 
obecnie mają 78, czyli w stosunku do wy­
niku wyborów w r. 192Ó pozyskali 8 nowych 
miejsc.

Najbardziej pocieszającym objawem 
jest jednak to, że ilość głosów socjalistycz­
nych ogromnie wzrosła i  to nietylko w sto­
sunku do wyborów w r. 1920, niezbyt ko­
rzystnych dla socjalistów, ale nawet w sto­
sunku db wyborów w r. 1919, odbytych je­
szcze w nastroju rewolucyjnym. Przeszło 
dwie piąte ludności opowiedziało się za so­
cjalistami. Wzrost głosów zaznaczył się 
nietylko w miastach, ale także na wsi, 
wśród robotników rolnych i małorolnych 
włościan.

A trzeba sobie uświadomić, że wybory 
obecne odbyły się w warunkach bardzo dla 
socjalistów niepomyślnych. A to zarówno 
ze względów międzynarodowych, jak też 
fwewnętrzno-austrjackich. Na całym świę­
cie reakcja zwycięsko podnosi głowę, zmu­
szając socjalistów do walki obronnej, u- 
trudnianej przez wichrzenia komunistycz­
ne. W Austrji prałat Seipel postawił Sobie 
za oel zgniecenie ruchu socjalistycznego i 
nie gardził żadnemi środkami, by celu tego 
dopiąć. Wyzyskiwał olbrzymie wpływy Ko­
ścioła, sprzymierzał się z monarchistami 
Bawarji i Węgier, kumał się z finamsjerą 
międzynarodową i bankierami żydowskimi.

A dalej Seipel miał w swem ręku po­
tężny atut w postaci „sanacji*1 Austrji. Sa­
nacja ta (uzdrowienie) dokonywana pod 
kontrolą Ligi Narodów, przez kapitał mię­
dzynarodowy, jest operacją nawskroś ka­
pitalistyczną. Doprowadzono wprawdzie do 
stabilizacji korony i względnej poprawy fi­
nansów austriackich, ale cała polityka fi­
nansowa i oszczędnościowa odbywa * się 
kosztem ludzi pracy, kosztem robotników 
i urzędników. Socjaliści z pedziwu godną 
wytrwałością i  energją wykazywali istotę 
sanacji Seipla i niemiłosiernie demasko- i 

wali jej kapitalistyczne oblicze. Ich praca | 
uświadamiająca, jak pokazały wybory, !

dała świetne wyniki, Ale w opinji burżuai* 
zyjnej zarówno Austrji, jak i innych kra­
jów, Seipel uchodził za genjusza, za' zibaiw- 
cę ojczyzny, niemal za pół-boga. Otóż te­
mu kandydatowi na drugiego Mussoliniego 
robotnicy austrjaocy w walce bezkrwawej 
zadali cios śmiertelny. Zwycięstwo socjali­
stów austrjackich oddało pod tym wzglę­
dem dużą usługę demokracji całej Europy, 
wystawionej na coraz to zuchwalsze próby 
ze strony reakcji, spragnionej Mussolinach, 
niby Żydzi mesjasza. *

Zwycięstwo socjalistów austrjackich 
jest zasługą ich świetnej organizacji, ich 
niezmordowanej pracy i ofiarności, a  także 
dalekowidzącej, mądrej polityki ich przy­
wódców. Towarzysze, kierujący polityką 
partji austrjacldej, popełniali może błędy w 
stosunku do bratnich partji zagranicznych, 
ale politykę austrjacką prowadzili bez za­
rzutu. Nie zbaczając z zasadniczego sta­
nowiska programu socjalistycznego, mieli 
orni i mają otwarty wzrok na potrzeby dnia 
bieżącego, na niezliczone pogmatwania sy­
tuacji powojennej, na zagadnienia narodo­
we i kulturalne, żywo obchodzące proleta­
riat. Rozumieją znaczenie organizacji par­
tyjnej, jako kręgosłupa wszelkiej działal­
ności, i stworzyli imponującą organizację 
socjalistyczną, pracującą solidarnie i bez 
rozdźwięku z potężnie rozwiniętemu klaso- 
wemi związkami zawodowemi i organiza­
cjami spółdzielczemu

Tylko taki ruch robotniczy, w którym 
wszystkie jego rozgałęzienia współdziałają 
ze sobą w pracy codziennej, do jednego dą­
żąc celu; w którym robotnicy gotowi są 
do wszelkich ofiar i poświęceń na rzecz 
ideału socjalistycznego; w którym jest świa­
dome swej woli i zadań kierownictwo; w 
którym zaspakaja się wszelkie potrzeby 
materjalne i duchowe robotnika — tyl­
ko taki ruch robotniczy może kro­
czyć od1 zwycięstwa do zwycięstwa, pomi­
mo nieprzyjaznych okoliczności zewnętrz­
nych. Tylko taki ruch może z pobłażliwym 
uśmiechem przejść do porządku dziennego 
nad demagogją i warcholstwem komunistów, 
może nie obawiać się ani tarć, ani rozła­
mów wewnętrznych. Partja socjalistyczna 
Austrji jest też jedną z nielicznych partji 
socj alistycznych, która nietylko po wojnde 
nie doznała rozłamu, ale w której mimo 
różnic w poglądach, niema wcale „prawi­
cy" i „lewicy", niema „radykałów", niema 
„opozycji", Jest wielka, kama, ofiarna ar- 
mja proletarjacka, walcząca o socjalizm.

Towarzyszom austrjackim zasyłamy 
serdeczne powinszowania.

J. M. B.

W niedzielę, dn. 28 października 1923 
roku o godz. 11 rano w sali Muzeum Prze­
mysłu i Rolnictwa, Krakowskie Przedmie­
ście 66, w 150-tą rocznicę utworzenia Ko­
misji Edukacyjnej odbędzie się

AKADEM  J A  POSELSKA 
na temat: „Polska w niebezpieczeństwie". 
Przemawiać będą: senator Bolesław Lima­
nowski, posłowie: Norbert Barlicki, Kazi­
mierz Czapiński, Mieczysław Niedziałkow­
ski. Rajmund Jaworowski, Feliks Perl.
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Strajk kolejarzy rozszerzył się.
Grozi pow szechny strajk kolejarzy

i pocztow ców .
KOLEJARZE I POCZTOWCY ŻĄDAJĄ

DO GODZ.
(£w.,Zaw. Kol., Z w. Pocztowców i Zjed­

noczenie Zawodowe odbyły wczoraj przeid 
południem wspólne posiedzenie, na którem 
omawiana była sytuacja.

Wymienione związki od (dłuższego już 
czasu wysunęły szereg ekonomicznych po­
stulatów, których Rząd nie spełnił. Na 
wczoraj szem posiedzeniu zapadła uchwała, 
iż każdy związek wystąpi obecnie z żąda­
niem załatwienia wysuniętych postulatów 
do dziś, godz. 2 po południu. (!W razie nieo­
trzymania do tego czasu zadawalającej od­
powiedzi, związki naradzą się i ewentual­
nie ogłoszą powszechny strajk kolejarzy i 
pocztowców?

Z ramienia Z. Z. K. udali się do p. mi­
nistra kolei tow. tow.: poseł Kuryłowicz, 
Grylowski i Kozłowski, przedstawiając mu 
sytuację strajkową i postulaty kolejarzy. 
P. minister kolei odpowiedział, że sprawę 
tę poruszy na Komitecie politycznym Rady 
Ministrów i omówi z prem jerem, tak, że 
dziś rano spodziewa się dać związkowi od­
powiedź.

V
•Strajk objął całą Dyrekcją Krakow­

ską; częściowo zaś — Lwowską, Warszaw­
ską i Radomską.

W Dyrekcji Krakowskiej strajkują 
wszyscy pracownicy kolejowi i pocztowi.

W Piotrkowie i Częstochowę strajk 
objął wszystkich pracowników kolejowych, 
w Częstochowie zastrajkowali również pra­
cownicy fabryk prywatnych w celu popar­
cia strajku kolejarzy. Częściowy strajk 
kolejowy trwa również w Łodzi, Lublinie, 
Chełmie i Kowlu.

Wczoraj o godz. 5 popoł. przystąpili 
do strajku maszyniści na dworcu Warsza­
wa - Główna.

Strajk maszynistów w Dyrekcji Lwow­
skiej rozszerza się.')

W ciągu dnia wczorajszego nie przy-

Strajk w przemyśle 
górniczym

(Telefonem).
Sosnowiec, 25 października.

OW ciągu dnia dzisiejszego odbyło się 
w Zagłębiu 7 tłumnych wieców strajkują­
cych górników.) Na wiecach przemawiali, 
między innymi, posłowie tow. tow.: Mali­
nowski, Reger, Uziembło, Zaremba i Niski.

Z zapałem uchwalono rezolucje, w któ­
rych powtórzone są żądania strajkujących 
górników w sprawie podwyżki i regulacji 
płac, wypłaty zarobków co tydzień, zaopa­
trzenia centrów przemysłowych i miast w 
żywność, walki z paskarstwem, spekulacją 
i podbijaniem cen, oraz zamknięcia granic.

Strajk trwa bez zmiany — poważny i 
spokojny. Wśród robotników nastrój uioc-

ODPOWIEDZI NA SWOJE ŻĄDANIA 
2-ej POPOŁ.

były do Warszawy wcale pociągi krakow­
skie. Poza tem ruch kolejowy był normal­
ny do godz. 5-ej popoł., po godz. 5-ej popoł.
został częściowo zahamowany.* *** -

W  pism ach codziennych ukazała się w ia­
domość, jakoby strajkujących m aszynistów w 
dyr. Krakow skiej zastępow ali częściowo m a­
szyniści z dyr. w arszaw skiej i poznańskiej. 
J a k  to  „zastępstw o" wygląda, świadczą infor­
macje, k tó re  otrzym ujem y ze sfer maszynistów. 
Otóż przyprow adzających pociągi do miejsc 
objętych strajkiem  policja i wojsko siłą zmu­
sza do pełnienia służby. N ietylko zniewoleni 
są oni prow adzić pociągi z pow rotem , ale i po 
całej dyrekcji objętej strajkiem.

***
Podana przez nas w  num erze onegdaj- 

szym depesza A. W. ze Lwowa o  tem, że 
związek zaw. kolejarzy w ydał odezwę prze­
ciw staw iającą się strajkow i maszynistów, ko l­
portow ana jest złośliwie w śród maszynistów 
w ęzła warszawskiego, jakoby odezwę taką 
w ydał Zarząd Główny Z. Z. K. J a k  się dow ia­
dujemy, Zarząd G łówny Z. Z. K. nie w ydaw ał 
żadnej przeciw strajkow ej edezwy, ani nie da­
w ał nikomu żadnych poleceń do jej wydania.

W DYREKCJI LWOWSKIEJ.
(Telefonem).

(S tra jk  m aszynistów  w  Dyrekcji Lwow­
skiej rozszerza się. Z wyjątkiem  parow ozo­
w ni w  Podwołoczyskach, Rozwadowie i Zło­
czowie w szystkie parowozownie w obrębie 
D yrekcji Lwowskiej strajkują. W  Przem yślu 
w ładze próbują zm ilitaryzować maszynistów.}

*
W kuluarach sejmowych mówiono wczoraj, 

jakoby na tle strajku kolejowego, doszło do niepo­
rozumienia między ministrem kolei, p. Nosowiczeml, 
a ministrem skarbu, p. Kucharskim, który, jak wra- 
dcmo, oparł się w tej sprawie stanowisku p. No-

ją do strajku również inne ośrodki przemy­
słowe.1)

£W  Łodzi toczą się narady tramwajarzy 
i pracowników instytucji użyteczności pu­
blicznej w sprawie ewentualnego przystą­
pienia do strajku w dniu jutrzejszym, ce­
lem poparcia strajku rob, przemysłu włók­
nistego.")

Na dzisiejszej konferencji w woje­
wództwie policja obiecała związkom zawo­
dowym, że nie będzie mieszać się do spraw, 
związanych z akcją strajkową.* *

*
W  pią tek  przybyw a do Łodzi komisja, 

złożona z przedstaw icieli m inisterjum pracy, 
oraz przem ysłu i handlu. Komisja, posiadają­
ca specjalne pełnom ocnictwa, podejmie akcję 
pojednawczą między fabrykantam i i robotni­
kami celem zlikwidowania zatargu. (A. W<).

ny i zdecydowana wola walki aż do zwy­
cięstwa.

Na wiecach górnicy dawali wyraz 'siwe­
mu oburzeniu z powodu prowokacyjnych 
sprawozdań z przebiegu akcji w prasie pra­
wicowej. Rozgoryczeni górnicy żądali 
zniesienia obserwacji, czyli czarnego straj­
ku.

Jutro odbędzie się konferencja komi­
tetów kopalnianych w sprawie dalszej ak­
cji strajkowej.

\l W Im.
(Telefonem z Łodzi).

25 października.
(Sytuacja strajkowa w Łodzi przedsta­

wia się narazie bez zmiany. W ciągu dnia 
dzisiejszego strajk objął .przemysł włókni­
sty: w Zawierciu, Żyrardowie, Pabjanicach, 
Ozorkowie i Zgierzu; jutro przystąpić ma-

M ii!  w sin  m \
W  niedzielę ubiegłą odbył się wiec p ra ­

cowników miejskich, na którym  uchwalono 
popierać wszystkiem i rozporządzalnem i środ­
kami, aż do strajku włącznie, żądania wysu­
n ięte przez Zarząd Zw iązku.) Żądania te  są 
bardzo skrom ne: robotnicy domagają się w y­
płacania zaliczek w  połowie miesiąca, gdyż 
przy obecnych skokach drożyźnianych nie są 
w  możności przeżyć z pensji przez cały mie­
siąc. Pozatem  robotnicy miejscy domagają 
się takich samych zasiłków, jakie otrzymali 
pracownicy państw ow i i urzędnicy Magi­
stratu .

Zdaw ałoby się, że spraw a ta  zostanie 
przez M agistrat załatw iona, lecz w ładze miej­
skie jak zwykle tłom aczą robotnikom, że mia­
sto nie ma pieniędzy i nie może uwzględnić 
żądań. W czoraj delegacja robotników , uda­
wszy się po odpowiedź do p. w .-prezydenta 
Jankow skiego, usłyszała, że M agistrat uchw a­
lił wypłacić zaliczkę, ale niewiadomo kiedy 
nastąpią w ypłaty; zasiłku 30% robotnicy nie 
otrzym ają, zaliczkę zw rotną 40% dostaną, o 
ile Rząd udzieli M agistratow i kredytów . Oczy­
wiście tak a  odpowiedź nie mogła robotników  
zadowolić, w ięc n a  zebraniu delegatów  insty­
tucji miejskich, odbytem  w  dniu wczorajszym 
uchwalono w sobotę, t. j. jutro na znak pro­
testu przystąpić do strajku.

M agistrat w inien spraw ę tę  załatw ić jak- 
najprędzej i nie narażać ludności m iasta na 
przykre skutki strajku, tem bardziej, że żąda­
nia robotników  są słuszne i b. skromne.

W. Kurowski.

P o M n i i  Kolejarzy
t. wiiieMwfi

N a zasadzie u ?hwały Rady M inistrów 
pracow nicy kolejowi m ają otrzym ać uposaże­
nie na listopad w  rozm iarze poborów  w ypła­
conych na  d. 1 października, zwiększonych o 
120%,

W ypłata  jednak w  tej formie dokonana 
ma być tylko w  stosunku do pracow ników  e- 
tć.towych, — olbrzymia natom iast większość 
kolejarzy t. zw. nieetatow ych (dziennie p ła t­
nych), pobierających zasadniczo płace z dołu, 
otrzym a zaliczkowo tylko 50% poborów, 
przyznanych na listopad, a druga połow a p ła­
cy listopadowej w ypłacona ma być dopiero 15 
grudnia

4)

(Dokończenie).

I w New Jorku otoczyła Wittego poli­
cja. Ambasador rosyjski twierdził, że bę­
dzie zamach i że zamach ten wykonają al­
bo Japończycy, albo żydzi. Rosyjscy żydzi, 
emigranci, zamieszkujący w olbrzymich ma­
sach w New Jorku. Ambasador uprzedził 
go, żeby przypadkiem nie zajechał do dziel­
nicy żydowskiej. Wbrew ostrzeżeniom za­
ledwie przyjechał do New Jorku, siadł do 
automobilu i pojechał z urzędnikiem posel­
stwa do dzielnicy żydowskiej. Żydzi pręd­
ko go poznali. Spoglądali na niego obojęt­
nie. On pierwszy ich powitał, mówiąc po ro­
syjsku, zaczęli spoglądać na niego z sym- 
patją. Wstąpił do Bostonu, aby zwiedzić u- 
niwersylet, profesorowie zaprosili go na 
śniadanie do klubu profesorskiego. W Ports­
mouth oczekiwały go tłumy na dworcu. Po­
licja nie chciała tłumu do niego dopuścić. 
To żydzi, pamiętaj pan o możliwości zama­
chu. Witte podszedł do tłumu, witał się z 
tym tłumem, który przyszedł mu powie­
dzieć, że składa się z obywateli amerykań­
skich, dawniej emigrantów żydowskich z Ro­
sji. ,,My nie kochamy administracji rosyj­
skiej, ale kochamy Rosję i nie wierz pan, je­
żeli panu powiedzą, że jesteśmy po stronie 
Japończyków; przeciwnie, życzymy wam 
powodzenia, jako przedstawicielom narodu 
rosyjskiego i będziemy prosić Boga o po­
wodzenie dla was!"

Na kilka godzin przed podpisaniem u-

mowy nie było jeszoz pewne, żali Japom ja 
zgodzi się na warunki rosyjskie. „Byłem pe­
wny, pisze Witte na str. 391-ej, że pokój 
ten jest dla nas konieczny, inaczej grozi 
Rosji katastrofa, która może się skończyć 
upadkiem dynastj i (pamiętniki były spisa­
ne 1907 — 1910 r.), której byłem wierny 
do ostatniej kropli krwi. Warunki, jakie 
miałem podpisać, mogły być najlepsze z 
możliwych, ale zawsze były to warunki, 
które podpisuje zwyciężony. Rosja dawno 
już warunków' takich nie podpisywała. I 
jakkolwiek w niczem nie przyczyniłem się 
do wybuchu wojny; jakkolwiek wpływa­
łem na cara, żeby jej nie podejmował w 
czasach, kiedy byłem jeszcze ministrem, aż 
do chwili dymisji, którą otrzymałem, aby 
obłąkani awanturnicy zdobyli wolność ru­
chów zupełną, to jednak dziś — ja właśnie 
z woli losu zawieram pokój tak bardzo do­
tkliwy dla ambicji rosyjskich. Nikomu nie 
życzę przeżywać takich ciężkich chwil, ja- 
Kie ja sam przeżyłem w Portsmouth. By­
łem zupełnie chory, a musiałem przez ca­
ły czas grać rolę aktora-zwydęzcy. Całe 
miasto wiedziało, że nazajutrz zdecydują 
się losy pokoju. Na wypadek zawarcia po­
koju mają być dane wystrzały z urzędu 
marynarki. Powiedziałem pastorowi jedne­
go z kościołów, do którego uczęszczałem w 
braku cerkwi, że o ile pokój będzie podpi­
sany, przyjdę wprost z posiedzenia do ko­
ścioła. Nie wiedziałem wcale, że na tę 
chwilę zjadą się duchowni wszystkich wy­
znań z czterech stron amerykańskiego 
świata. Nie mogłem zasnąć w nocy. My­
ślałem wciąż: jak to będzie dobrze, kiedy 
pokój będzie podpisany, a jednocześnie ro­
zum ostrzegał: wszystko zwalą na ciebie! 
Nikt nie będzie chciał przyznać się do wi­

ny — nikt, a  cóż dopiero Mikołaj. II. Nie 
mogłem spać, modliłem się i płakałem,

Pokój był podpisany.
Witte zadaje sobie pytanie, gdzie było 

źródło jego powodzenia.. Warunki pokoju 
nie były ciężkie, nie zawierały nic poniża­
jącego dla ambicji i honoru państwa rosyj­
skiego. Prasa krzyczała na cały świat, że 
pokój ten jest „pierwszem zwycięstwem 
rosyjskiem od początku kampamji. Źródeł 
powodzenia szuka w zachowaniu się swo- 
jem w Ameryce. Twierdzi, że umiał wyzy­
skać współczucie Ameryki dla białej rasy, 
której był przedstawicielem, przeciwko ra­
sie żółtej, nielubianej i nienawidzonej w A- 
raeryoe. Obywatel amerykański widział, że 
przedstawiciel samodzierżcy jest takim sa­
mym mężem stanu, jak i ich właśni mini­
strowie. Żydzi amerykańscy, z którymi roz­
mawiał, którzy wysyłali do niego delega­
tów, (bankiera Schiffa i dyplomatę Straus­
sa), nie mogli mu zarzucić, jakoby kiedy­
kolwiek był żydożercą. Widzieli, że ży­
dów uważa za ludzi, co jest rzeczą rzadką 
w ostatnich dziesięcioleciach a w Rosji wy­
daje się poprostu zamorskim cudem".

Być może, że przypuszczenia Wittego 
są z dziedziny iluzji. Mniejsza w tej chwili 
o historyczną prawdę, chodziło nam raczej 
o psychologję rosyjskiego męża stanu.

Przy innej sposobności omówimy na 
tem miejscu tę część pamiętników, która 
jest poświęcona opowieści o kataklizmie, 
noszącym nazwę rewolucji 1905 — 1906 r. 
Przy tej sposobności podamy też bezlitoś- 
r.ą charakterystykę ostatniego cara Rosji, 
skreśloną piórem „najwierniejszego sługi 
dynastji Romanowów" — ministra Wittego.

H enryk  Bezmaski.

W praw dzie 15 listopada przypada dla tej 
najliczniejszej kategorji pracow ników  w ypłata  
w yrównawcza za drugą połowę października, 
jednakże ten  system  w ypłacania (przeciwko 
którem u Z. Z. K. niejednokrotnie darem nie 
protestow ał, domagając się dla dziennie p ła t­
nych w ypłat z góry narów ni z etatowymi) ob­
niża coraz bardziej w artość zarobków, zw ła­
szcza w  obecnym czasie bezprzykładnego 
w zrastania drożyzny z dnia na dzień.

Na dobitkę ż poborów  listopadow ych po­
trącone ma być 10% zaliczki zwrotnej w ypła­
conej w  połow ie października i to w równym 
stopniu etatowym , otrzymującym płace z gó­
ry, jak i nieetatow ym , opłacanym  z dołu.

Nic dziwnego, że tak ie  traktow anie p ra ­
cy ludzkiej pow iększa jeszcze w rzenie w śród 
kolejarzy.

U  P.P .
C entralny K om itet Pracow ników  Pań­

stwowych z powodu rozpoczętego strajku ko­
lejarzy i pocztow ców  ogłasza kom unikat, w 
którym  raz jeszcze formułuje żądania ogółu 
pracow ników  państwowych.

C. K. P. P. domaga się od Rządu: 1) w y­
płacenia natychm iastow ego dwumiesięcznych 
poborów, jako zapomogi na zakupy zimowe,

2) regulow ania dodatków  drożyźnianych 
w term inach dwutygodniowych, w edług wyni­
ków  badań komisji statystycznej przy Głów- 
rym  U rzędzie Statystycznym  natychm iast po 
ich ogłoszeniu,

3) spełnienia postulatów  wysuniętych 
przez związki zawodowe kolejarzy i poczty,

4) cofnięcia udzielonych dymisji i niesto­
sowania na przyszłość represji w  stosunku do 
przedstaw icieli organizacji pracow ników  pań­
stwowych za działalność organizacyjną.

Represje wobec 
związków zawodowych

Władze administracyjne, inspirowane 
przez kierowników obecnego rządu, nie po- 
przestają na zamykaniu lokalów związków 
robotniczych w Warszawie.

Jak nas informują ze zw. rab. przem, 
odzieżowego zamknięte zostały przez poli­
cję oddziały tego związku w Baranowiczach, 
Parczewie i Kowlu. W Kowlu policja przy­
słała list do właściciela domu, od/najmują­
cego lokal oddziałowi tego związku z żą­
daniem, by nie dopuścił on do rozwijania 
przez ten, oddział jakiejkolwiek działalno­
ści.

Samowola tego zarządzenia jest tem­
bardziej krzycząca1, że odnośnie do od­
działu kcwelskiego związku odzieżowego 
niema żadnego wyroku sądowego, któryby 
potępiał jego działalność.

W Baranowiczach policja domaga się, 
by, wbrew wyraźnemu brzmieniu statutu, 
prowadzić całą pracę zawodową wyłącz­
nie w języku polskim; zaznaczyć należy, 
że członkami tego oddziału są wyłącznie 
robotnicy żydowscy, _ .

We wszystkich zamkniętych oddlzsa- 
łaich zostały pokonfiskowame znaczki anti- 
wojenme, wydane przez Amsterdamską 
Międzynarodówkę Zawodową i rozprze- 
dawane przez Związki z polecenia Komisji 
Centralnej Związków Zawodowych.

Pozatem w jednym z oddziałów zw. 
chemicznego, mianowicie w fabryce zapa­
łek „Błonie", aresztowani zostali przez po­
licję delegaci robotników:, Małaszewski,
Cieślak i Królikowska. .

Nadmienić należy, że przed 10 dlniana 
wymicTiicm ■pcrtrćiktćLcj 3)Cai u
inspektora pracy doszli do porozumienia z 
przedstawicielami fabryki i na tej zasadzie 
zlikwidowali trwający od trzech tygodm 
strajk w tej fabryce.

Jak z powyższego wynika, władze po­
licyjne obecnie opanowane są duchem ści­
słej współpracy z fabrykantami, przeciw­
ko choćby najbardziej skromnym wystą­
pieniom robotników.

Jeszcze o prowokacji.
W uzupełnieniu wczorajszej notat­

ki o telefonach do związku robotników rol­
nych i do Komisji Centralnej Związków Za­
wodowych, komunikują nam z sckretarjatu 
związku metalowego, że o tej samej mniej 
więcej porze w dn. 24 b. m. wezwano do 
telefonu sekretarza Związku, tow. Topinka 
i jakiś osobnik, bez podawania swego na­
zwiska, złożył mu podobne wvznanie, i f  
jest delegatem robotników ze Starachowic 
i że robotnicy ci dość mają strajków i oT' 
ganizacji i wysadzą fabrykę starachowicka 
w powietrze. ,

Zdziwiony tow, Topinek zapytał, kto
mówi.

W odpowiedzi rozmówca rzucił tv/ov
w»— >W» W *

Robotnicy popierajcie 
suioje pismo codzienne
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Za rządów  
drożyzny i paśkarstwa

Na giełdzie urzędowej dolar pozostał na 
poprzednim poziomie, mimo to w mieście 
wszystko w dalszyrii ciągu zdrożało.

fZa chleb pytlowy żądano od 35 do 38.000 
ink., bułeczki 3300 sztuka, razowy 20—22 ty­
siące kilogram, sitkowy — 25 tysięcy.

Mleko 30—35 tys. mk. Masło 170—220 
tysięcy funt. Jajka 10.000. Słonina 112—120 
tysięcy. Szynka 130—135, kiełbasa 160 tys. 
mk. funt, schab surowy 80 do 90 tys.

Mięso wołowe 59.800 do 60 tys. mk., wie­
przowe 60 do 70 tys.

DZIŚ CHLEB MA BYĆ JESZCZE DROŻSZY.
Od dziś cena chleba sprzedawanego w 

sklepach wydziału zaopatrywania podwyższo­
na zostaje: 50% — z 31.000 mk. do 35.000 
mk., 70% — z 23.000 do 26.000 mk. i razo­
w e g o — z 18.000 do 22.000 za kilogram w de­
talu. (b.).

A  w handlu prywatnym pasek wzmaga 
cię jeszcze bardziej.

I MĄKA TEŻ!
W skutek machinacji paskarskich na gieł­

dzie zbożowej cena mąki pszennej krajowej 
podrożała w hurcie z 55.000 do 65.000 mk. za 
kg., żytnia zaś z 31.000 do 35.000 mik. Wobec 
rwyżki kursu dolara mąka amerykańska I ga­
tunku podrożała ze 100.000 do 140.000 mk. za 
kg. (b.).

OBIADY „URZĘDOWE** MAJĄ ZDROŻEĆ...
NIEURZĘDOWO.

Restauratorzy — tym razem bez porozu­
mienia z urzędem do walki z lichw ą,— mają 
podnieść cenę obiadów t. zw. urzędowych z 
50.000 mk. na 65.000 mk.

TYTUŃ ZNÓW MA ZDROŻEĆ.
Monopol państwowy ma znowu podnieść 

cenę wyrobów tytuniowych o 40%. Sprze­
dawcy na wieść o tern pochowali papierosy i 
tytunie i sprzedają je bardzo niechętnie.

KOMUNIKACJA CORAZ DROŻSZA.
W ślad za kolejami rządowemi od dn. 1 

listopada kolejki podjazdowe podnoszą taryfę 
do 6000 mk. za przejazd od osoby i kilometra 
w 3-ej klasie, a do 9000 mk. w 2-ej kl. Za. 
przewóz bagażu podwyższona będzie opłata 
do 18.000 mk. za każde 10 kilometrów i od 
każdej sztuki do 50 kilogramów wagi, a po­
nad 50 kilogramów do 36.000 mk.

„R O B O I N I K  p i ą  t e k ,  26 października 1923 r.

KURS DOROŻEK.
ma wynosić 60.000 mk., jak tego żądają doroż­
karze od magistratu w złożonej wczoraj pety­
cji.

Z  bagienka
lin. p w  iagrnitziyi

Na ostatniem posiedzeniu sejmowej Ko­
misji spraw zagr. poseł Chomiński, mówiąc o 
rugach w Min., zapytał między innemi, na ja­
kiej podstawie odwołano p. Anatola MiihlstcX 
na, pierwszego sekretarza poselstwa polskie­
go w Brukseli.

P. Seyda nie dał na to odpowiedzi, nato­
miast wyręczył go p. Czetwertyński, który o- 
świadczył: p. Muhlstein ma wprawdzie duże 
zasługi, ale czynią mu też zarzuty. P. Muhl­
stein w swoim czasie gorąco propagował w 
-Belgji markę polską — ale Belgijczycy ponie­
śli straty z powodu jej spadku i mają o to 
pretensje db p. Muhlsteina. Drugi zarzut to 
fakt, że w dzienniku brukselskim „Metropo- 
le‘‘ art., zalecający wybór p. Skirmunta do 
Rady Ligi, pojawił się już — po dokonanych 
wyborach. Jest to dowodem, że p. Muhlstein 
źle informował prasę...

Tak dosłownie mówił p. Czetwertyński. 
Podrostu człowiek słupieje, gdy słyszy takie 
.motywy dymisji dzielnego urzędnika! A więc 
p. Muhlsteina usuwa się pod tym pozorem, że 
— starał się o podniesienie marki polskiej!!! 
Ale na dobitkę jest „zarzut" poprostu zmy­
ślony, gdyż p. Muhlstein nie miał żadnej mo­
żności „agitacyjnego" oddziaływania na kurs 
marki. A dalej, jeżeli art. w „Metropole" po­
jawił się zapóźno, to cóż temu winien p. Miihl- 
stcin, który zresztą w tym czasie był właśnie 
na urlopie!!

Mamy tu oto dowód, jak „motywuje się" 
usuwanie urzędnika, który wybitnie się od­
znaczył, ma ogromne stosunki w społeczeń­
stwie belgijskiem i dostał wysoki order bel­
gijski za zasługi, położone dla Belgji podczas 
okupacji niemieckiej!

Prawdziwą przyczyną usunięcia p. Muhl- 
steir^ jest żądanie posła polskiego w Bruk­
seli, „hr." Sobańskiego, Ten pan skorzystał z 
dojścia do władzy „Chjeny", aby usunąć se­
kretarza, którego nienawidził za to, że z nim 
w Belgji poważnie się liczono, że miał duże 
wpływy, podczas, gdy sam p. poseł jest zerem 
i odpowiednie do tego ma w Belgji uznanie.

A przy tej sposobności znowu zapytuje­
my: czy Rząd p. Witosa zażądał od p. Sobań­
skiego zwrotu 8 tysięcy funtów szterlingów?!!

grabarze kultury polskiej.
Zacięte walki, staczane w chwili obe­

cnej w Sejmie, odwracają uwagę ogółu od 
szeregu spraw pierwszorzędnej wagi, wy­
danych całkowicie na łup srożaoej się w 
Polsce reakcji.

Jesteśmy w okresie rokowań budżeto­
wych, odbywających się pomiędzy poszcze- 
gólnemi ir.inisterjami i ich departajnentarni 
z jednej, a skarbem z drugiej strony, pod 
czujnem okiem Komisarza oszczędnościo­
wego. Hasłem naczelnem i linją wytyczną 
jest uzgodnienie rozchodu z przychodem, 
równowaga budżetowa. Ale nie ©•pomno­
żeniu dochodów się mówi. Wręcz przeciw­
nie; postanawiano zrównać wydatki z zaso­
bami skarbu bojkotowanego przez wielki 
kapitał przemysłowy i rolniczy. Ofiarą ma 
paść nauka, oświata, zdrowie publiczne. 
Wszak p. senator Buzek wyraził się wprost, 
że „profesor" nie j est* artykułem pierwszej 
potrzeby. To też dzieją się u nas istne or- 
gje obskurantyzmu i nierazumu.

Oto garść wymownych przykładów.
W uniwersytetach mają być zniesione 

wszystkie katedry już przyznane, ale z róż- 
Hiycfa powodów na razie nieobsadzonc. Nie 
zrobiono wyjątku nawet dla katedry po ś.p. 
prof. Orzęckim, zabitym podczas wybuchu 
bomby w uniwersytecie warszawskim. W 
Wilnie skasowano katedrę historji sztuki i 
„skomasowano" patologję ogólną z histo- 
rją medycynyj ponieważ oba te przedmioty 
wykładał czasowo jeden i ten sam profesor. 
W Warszawie postanowiono znieść studjum 
weterynaryjne, jedyne w Polsce poza aka- 
demją weterynaryjną we Lwowie, bardzo 
szczupłą i skromnie uposażoną. Studjum 
weterynaryjne warszawskie jest w toku or­
ganizacji, liczy 10 zakładów naukowych już 
czynnych i ma 150 słuchaczów, I to dzieje 
się w chwili, gdy Polska ma zaledwie V» tej 
liczby weterynarzy, których potrzebuje obe­
cnie, a w kraju rolniczym, jak nasz, hodo­
wla inwentarza jest jedną z głównych pod­
walin bogactwa. Czy można sobie wyobra­
zić większy nonsens? Nie dosyć na tom.

> W Szkole Głównej Gospodarstwa Wiejskie­
go projektowano skasować wydział leśny, 
jedyny w Polsce, mający komplet 4 profe­
sorów, ^proponując słuchaczom przeniesie­
cie na politechnikę do Lwowa, gdzie jest 
jeden profesor leśnictwa^

Idźmy dalej. Liczba asystentów, któ- 
*"ych jest notorycznie zbyt mało, ma być 
zmniejszona we wszystkich uczelniach Wyż­
szych o 30%, pokery profesorów mają bvć 
obniżone o jeden stopień służbowy, a upo­

sażenie zakładów ma ulec redukcji, wskutek 
przerachowania dzisiejszych śmieszńie ma­
łych dotacji na złote podług relaqi najzu­
pełniej dowolnej, bynajmniej nie odpowia­
dającej wzrostowi drożyzny. Wszystko to 
razem równa się zupełnemu zatamowaniu 
pracy zarówno badawczej, jak dydaktycz­
nej. Kraj nasz niema dość lekarzy, praw­
ników, inżynierów, urzędników wykształco­
nych, a rząd uniemożliwia młodzieży naby- 

| cie tego wykształcenia.
Czf  myślisz czytelniku, że minister /b- 

j światy przeciwstawia się tym szaleństwom, 
i że 'broni uczelni, pozostających pod1 jego ©; 
! pieką? Bynajmniej. Są dowody, że nie­

raz dzieje się wręcz przeciwnie. W mini- 
| sterstwie „oszczędzania na oświacie** mówi 

się tylko o konieczności redukcji, schyla się 
głowę przed dyktaturą przedstawicieli pana 
Moskalewskiego, niekiedy uprzedzając ich 
życzenia. Istnieje podejrzenie uzasadnio­
ne, że wnioski o zniesieniu studjum wetery­
narii w Warszawie wychodzą właśnie z de­
partamentu nauki i szkół wyższych (o iro- 
njo!), rzekomo w celu podniesienia osobiś­
cie zaprzyjaźnionej akademji we Lwowie.

Tyle o szkołach wyższych. Podkreślić 
należy, że nauka polska już wyszła z okre­
su odrętwienia powojennego. Powstają no­
we pisma, nowe towarzystwa naukowe, mło­
dzież garnie się do pracy twórcze® w róż­
nych dziedzinach, pomimo niesłychanie cię­
żkich warunków bytu. Gdyby nie olbrzy­
mie trudności wydawnicze, życie naukowe 
popłynęłoby już dziś wartkim strumieniem. 
To wszystko jednak zginie i zamrze, jeżeli 
będą zrealizowane wszystkie potworności 
oszczędnościowe. Zaiste wandalizm bol­
szewicki mniej jest groźny dla losów nauki: 
tam tępi się ludzi, u nas mają paść ofiarą 
warsztaty; ludzi puszcza się z życiem, dając 
im głodowe zarobki! Obok szkolnictwa wyż­
szego skaizano na zagładę oświatę poza­
szkolną, ów warunek niezbędny odrodzenia 
narodowego szerokich mas ludowych, wy­
chowanych w mrokach niewoli. Ale czyż 
to jest artykuł pierwszej potrzeby dla stron­
nictw dziś rządzących?

Martyrologja zdrowia publicznego za­
sługuje na omówienie osobne. . Manifest p- 
Kucharskiego głosi, że zniesienie minister- 
jum zdrowia ma na celu nie uszczuplenie 
odnośnych agend, lecz przekazanie ich in­
nym organom, dla wzmocnienia egzekuty­
wy. Pomijamy cały nonsens formalny, Na 
całym świecie rozwój idzie w kierunku wy­
zwolenia czynników fachowych od gniotą­

cej je przewagi organów administracyj­
nych; wszędzie zarząd sprawami szkolnic­
twa skupia się w ręku władz nauczycielskich 
sprawami zdrowia publicznego coraz czę­
ściej kierują lekarze i t, p. U nas inaczej: 
wszystkiem ma rządzić starosta, względnie 
w jego imieniu policjant Albo lekarz ma, 
jak policjant, wykonywać rozkazy staro­
sty, albo ma pełnić rolę doradcy, którego o- 
czywjscie można słuchać, albo nie, a wyko­
nawstwo pozostawić organom policyjnym. 
Innego wyjścia rozum stanu naszego rządu 
nie uznaje. Gdybyż przynajmniej na tem 
poprzestano! Tymczasem ma być daleko 
gorzej. Za jednym zamachem skasowano 
walkę z alkoholizmem i opiekę nad matką i 
dzieckiem, budżet szpitala dla umysłowo 
chorych w Tworkach zmniejszono o 40%, 
skazano na byt suchotnłczy szpitalnictwo, 
oddając je w „opiekę" samorządom, zakwe­
stionowano istnienie państwowej służby 
zdrowia, projektując oddanie zakładów epi­

demiologicznych uniwersytetom, a kordonu 
sanitarnego na wschodzie samorządom kre­
sowym. Potrzeby sanitarne kraju, konie­
czność podniesienia poziomu hygieny, za­
bezpieczenie przed inwazją epidemji ze 
wschodu to są kwest je, które sferom dziś 
nami rządzącym snu z powiek nie spędzają. 
Litanję tę możnahy ciągnąć długo. Nieste­
ty nikt w Polsce nie wie wszystkiego. Za­
machy na naszą kulturę rodzą się w ciszy 
gabinetojv, na cierpliwie znoszącym wszyst­
ko papierze, ażeby zaopatrzone we wszyst­
kie niezbędne znaki, numery i koszulki 
spaść na głowy interesowanych w postaci 
nieodwołalnych dekretów z dnia na dzień, 
jak grom z jasnego nieba. Pan Moskalew- 
ski pracowicie i wytrwale nie tyle zbiera li­
stki wawrzynu do swego wieńca, ile wbija 
gwoździe do trumny naszego rozwoju kul­
turalnego, Pókiż tego będzie?

Profesor.

Zbiizka i zdaleka.
„LIKWIDATORZY**.

P, senator Jabłonowski wygłosił wczo­
raj pierwszą swoją mowę senatorską. W o- 
bronię Rządu, w obronie zarządu skarbu i 
przeciwko opozycji. Nic łatwiejszego, jak 
walczyć z opozycją, gdy się tej opozycji 
nie przeciwstawia ani jednego argumentu. 
Czego chcecie, opozycjoniści? Czego się 
skarżycie? Czemu się użalacie? Skarb czy­
ni, co może. Prowadzi politykę skarbową, 
na jaką go stać. Nie skarżcie się, że za­
myka szkoły, że nie otwiera nowych. Nie 
ma pieniędzy. Każdy rozumie, że gdyby 
mógł, otwierałby wszystkie, które otworzyć 
należy. Ale nie może. Kropka. Zresztą, 
my tu niewinni. My iStylko „likwidujemy** 
przeszłość...

Tak rzecze, powtarzając za innymi 
senator z „Gazety Warszawskiej". Tylko 
tyle. | likwidatorzy. Śród licznej galerji 
ministrów skarbu nie było dotychczas ani. 
jednego przedstawiciela lewicy. Mówimy i 
piszemy ani jednego. Wszyscy byli z pra­
wicy. Wszyscy byli przedstawicielami klas 
posiadających i jeżeli skarb doszedł dó ta­
kiego beznadziejnego upadku, ma "to swoje 
źródło w tem właśnie, że klasy posiadają­
ce przy pomocy tych komisarzy skarbu, a 
niekiedy nawet wbrew nim sabotowali 
skarb. Nakładano na klasy posiadające 
śmiesznie małe podatki, a nałożonych nie 
egzekwowano albo egzekwowano z taką 
„delikatnością", że nieskończone szeregi 
obszarników płaciły daniny i podatki z o- 
późnieniem rocznem i dwuletniem, przy- 
czem ilość płaconych marek nigdy nie była 
waloryzowana, czyli, że podatek albo da­
nina wpływały nfetyłko z, opóźnieniem, ale 
w rzeczy samej nie wpływały wcale. Lecz 
Rząd prawicowy dokazał nowej sztuki: sy­
stem dotychczasowy niesłychanie jeszcze 
pogorszył — a na strażnika skarbu powo­
łał najgorszego ze wszystkich możliwych 
•kandydatów.

Wydawałoby się każdemu rozsądnemu 
obywatelowi, każdemu rozsądnemu, jak 
mawiał Llovd' George, człowiekowi z uli­
cy, że gdy Rząd, dzisiaj w Polsce panują­
cy, przychodżił do władzy, gd? brał na sie­
bie całą olbrzymią odpowiedzialnoś ć z 
podjęcia takiego zadania wynikającą—mu-

siał mieć jakąś ideę, jakiś plan uzdrowie­
nia państwa. Dziś, gdy po miesiącach sza­
motania się bez celu, niby wiewiórka w 

• klatce, po administracji państwowej, Rząd 
ten, skompromitowany doszczętnie we­
wnątrz i nazewnątrz Państwa, chwyta się 
metod czarnosecinnych, tworzy oo chwila 
inną dygresję, aby odwrócić uwagę mas 
ludowych, coraz groźniej pomrukujących 
po kopalniach i po fabrykach —, słyszymy 
z ust wysokiego dygnitarza endeckiego, że 
to nie jest Rząd naprawy i twórczości, je­
no jakiejś tam likwidacji.

Jest to kapitulacja — oo do rzeczy. 
Jutro pewnie przyjdzie kapitulacja co do 
formy. Jutro pewnie usłyszymy, kto przy­
chodni na miejsce p. Seydy, który miał 
wczoraj definitywnie podać się do dymisji. 
Usłyszymy też, że i p. Kucharski ustąpił 
miejsca komuś innemu. To także będzie 
likwidacja, tylko nie wystarczająca.. Mów­
cy nasi i prasa opozycyjni co dnia słwier- 
zają bankructwo tego rządu, które to ban­
kructwo może stać się jutro bankructwem 
Państwa. Niby lawiny piętrzyć się poczy­
nają przed państwem polskiem trudności, 
przeszkody, rozwierają się przepaści. Za­
równo w polityce wewnętrznej, jak i w po­
lityce zewnętrznej potrzebni są mężowie 
silnej myśli i mocnej dłoni. Ten rząd umie 
tylko pisać odezwy, które w całym kraju (i 
zagranicą) budzą panikę.

P. Jabłonowski miał momenty szcza* 
rego komizmu, silnego, bo mimowolnego. 
Tłomaczył lekkomyślne słowa Witasa „bę­
dzie gorzej" w ten sposób, że obywatelom 
będzie ciężej, bo... będą płacili większe po­
datki. Tłomaczył też, że mniejszości na­
rodowe nie mają powodu skarżyć się, bo 
nigdy nie pracowały dla kraju w dniach uś­
cisku*! od czasów zdobycia niepodległości 
nie przestawały pracować przeciwko Pol­
sce. P. Jabłonowski uważa, że prawo, wy­
nikające ze stosowania Konstytucji, są na­
grodą za dobre sprawowanie. I oczywiście 
uważa, że tylko jego stronnictwo, które, 
jak wiemy, pracowało w pode czoła... nad 
ugodą z caratem — jest tem jedynem 
stronnictwem, które korzystać będzie, mu­
si i powinno z praw, a nawet przywilejów.

Źle jest z rządem, który takich ma o- 
brońców. Źle jest z obrońcami, skazanymi 
na ofororię takiego Rządu.

Henryk Bezmaski.
— n n  mi ni i 1 i "  i “ i * "

*

Obrady Senatu.
Sesja pierwsza

ROZPRAWA BUDŻETOWA.
W dyskusji nad prowizorjum budżeto- 

wem pierwszy przemawiał wczoraj sen. Krzy­
żanowski, który, charakteryzując gospodarkę 
finansową rządu, wskazał na bezmyślność, z 
jaką udzielane są pożyczki. Pożyczek tych u- 
dzielono 180 miljardów, co na początku roku 
stanowiło 10 mil jonów dolarów, a oo obec­
nie wynosi... 120.000 dolarów. Skarb państwa 
zatem na pożyczkach stracił 9.880.000 dola­
rów, czyli więcej, niż wynosi cały obieg pie­
niędzy. Miljardy te otrzymały banki i na nich 
zbogaciły się kosztem Polski.

Po rzeczowej mowie sen, Krzyżanowskie­
go zadebiutował w senacie następca po bi­
skupie Sapieże — chadecki senator Adelman. 
Mówił długo, kwieciście, odkrywając takie 
prawdy, jak ta, że budżet składać się winien 
z dwóch części, te  Polska, to nie Anglja, po- 
czem po krytyce gospodarki rządowej imie­
niem Chadecji oświadczył z tupetem, iż gło­
sować będzie za prowizorjum, bo w zapowie­
dzi waloryzacji podatków, reorganizacji ko­
lei i... rewizji ustawy o lokatorach widzi „pe­
wne kroki rządu", które zadawalają go (czy 
i jego wyborców?).

Następnie przemawiał sen. tow. Siedlec­
ki (PPS.), dotykając najboleśniejszych stron 
obecnej większości rządowej.

Wyborca, który głosował na ósemkę — widzi, 
ż.tCfładł ofiarą mistyfikacji, słuchając obietnic 
stronnictw prawicowych, które ludności miast ro­
biły nadzieję, że chleb stanieje, zaś wsi, że zboże 
zdrożeje, lokatorom, że utrzymają ochronę, ka- 
mienicznikom, że ją zniosą. Biednym mówiono.

Posiedzenie 35 •
te  klasy posiadające, dostawszy się do władzy, 
sięgną do kieszeni i  dadzą aa potrzeby Państwa, 
zaś bogatym, ie  rozwinie się system głównie po­
de tków pośrednich. Tej ostatniej obietnicy do­
trzymano. Wyborca ten może dowiedzieć się, irto 
jest przyczyną tych stosunków, mianowicie — ten, 
który się ukrywa pod room ad tema nazwami, a naj­
łatwiej go określić słowem „endecja".

Usłyszawszy ten ostatni wyraz, pan mar­
szałek żachnął się nerwowo i zwrócił uwagę 
mówcy, aby... krytykował Rząd, lecz nie... 
stronnictwa!

Sen. tWW. Siedlecki stwierdził, ii  rząd, który 
się na Cbjenie opiera, musi obiecywać ludności 
miejskiej potanienie chleba, musi obiecywać lud­
ności wiejskiej podrożenie chleba, musi dążyć db 
zniesienia ochrony lokatorów, musi też obiecywać 
utrzymanie ochrony lokatorów i t. d. i Ł <Ł
poczem oczywiście dusi się w  tych sprzecz­
nościach — a ludność widzi, że weksle, któ­
remu ją ciągle obdarowuje się, nic nie są warte.

Sen. tow. Siodlecki kończy swe przemó­
wienie zapytaniem pod adresem Rządu,

Czy w sumach, umieszczonych w prowizorjam, 
są sumy przewidziane na przeniesienie prochowni 
i czy wogófre przy tych wzmożonych oszczędno­
ściach w dalszym ciągu będziemy .narażeni na 
możliwość dalszych wybuchów, pociągających za 
sobą kolosalne ofiary.

W dalszym ciągu dyskusji imieniem klu­
bu ukraińskiego złożył sen. Pasternak oświad­
czenie, że kluby białoruski i ukraiński głoso­
wać będą przeciw prowizorjum. Po nim prze­
mawiał sen. Jabłonowski (Zw. Lud. Nar.), de-.
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magogicznie polemizując z zarzutem seo- Ka­
linowskiego (Wyzwolenie), iż rząd nie dba o 
naukę i wszystkie winy składał na poprzed­
nie rządy.

W tymże duchu mówił jeszcze sen. Thnl- 
lie, a obu im dzielnie odpowiadał sen. Woź- 
mcki.

Prowizoria budżetowe przyjęto bez zmia­
ny większością chjcńsko-piastową.

Nastęspne posiedzenie senatu w sobbtę, 3 
listopada o 11 rano. Na porządku dziennym 
ustawa o waloryzacji podatków, a w każdym 
razie ustawa o czynszownikach, którą sejm 
ma uchwalić 30 października.

I—

Kronika 
parlamentarna.

SPÓR W RODZINIE CHJENO-PIASTO- 
WEJ.

Komis/a Rolna.
Na wczorajszem posiedzeniu Komisji 

Rolnej-przy ustawie o parcelacji i osadnic­
twie nastąpił rozłam w stronnictwach rzą­
dowych przy punkcie B, omawiającym 
sprawę parcelacji majątków ziemskich 
martwej ręki (duchownych, biskupich, ka­
pitulnych, klasztornych, plebańskich, ko­
ściołów i gmin wyznaniowych) kluby P. P.
S. „Wyzwolenie” i klub ludowy Dąbskiego 
zażądały, aby przystąpić do rozpatrywania 
sprawy, dotyczącej tego punktu. Poseł Sta­
niszkis (Zw. L. N.), żądał odłożenia tej 
sprawy do czasu dojścia do porozumienia 
ż klerem,

Tow. Kwapi oski postawił kwest ję w 
ten sposób, żeby bezwarunkowo obradować 
nad punktem B, przyczem oświadczył, że, 
o ile punkt ten będzie odłożony, to lewica 
opuści posiedzenie.

Przy glosowaniu piasfowcy opowie- 
dzieli sie za wnioskiem leurcy.

Na prawicy nfestąpiła konsternacja.
W dyskusji bardzo gorącej, która póź­

niej nastąpiła, piastcrwiec Kowalczuk po­
szedł śladem tow. J. Kwapińskiego i wy­
tykał klerowi i obszarnikom ich zachłan­
ność. Na prawicy przemówienie p. Kowal­
czuka zrobiło przygniatające wrażenie.

Świetne było przemówienie posła 
Malinowskiego (Wyzwolenie), który udo­
wadniał z punktu widzenia historycznego 
słuszność żądań lewicy. Tow. Kwapiński i 
Malinowski (Wyzwolenie) wnieśli o skre- 
nie ustępu, dotyczącego sprawy porożu- ' 
mienia ze Stolicą Apostolską w sprawie 
odszkodowania oraz porozumienia co do sa­
mej parcelacji.

Pos Jedynak (Piast) wytykał klerowi 
zachłanność w sprawie reformy rolnej.

Dalszą dyskusję odroczono.
USTAWA O „OCHRONIE LOKATORÓW”.

Na onegdajszem posiedzeniu komisji prawni­
czej w dalszym ciągu dyskutowano nad projektem 
ustawy o  ochronie lokatorów^ Wskazywano, że 
sub lok a torowi c stanowią wskutek głodu mieszka- 
jffowego bodajże najliczniejszą warstwę, najbar­
dziej potrzebującą ochrony. Po oświadczeniu r e ­
ferenta. pos. Z. Seydy. głosowanie nad! tą  sprawą 

. odroczono.
Następnie uchwalono, że od orzeczeń urzędu 

rozjemczego odwołanie idzie jedynie do  sądu ok rę­
gu, który ostatecznie orzeka. Również -przyjęło 
wniosek w sprawie wykluczenia jawności w postę­
powaniu przed1 urzędem rozjemczym, gdy nozfcrzą- * 
sane są fakty z życia i&tymnago jednej ze stron,
W sprawie moratorium mieszkaniowego dDa bez­
robotnych uwzględniono poprawkę w sprawie o- 
cfcrony pracowników kwalifikowanych i umysło­
wych. •  " ,

* *
*

Komisja prawnicza zakończyła wczoraj 
obrady nad ustawą o ochronie lokatorów. 
Dzisiaj ma minister skarbu oświadczyć się na 
komisji, czy Rząd gotów jest pokryć podwyż­
kę komornego pracownikom państwowym. 
Wyniesie to setki miljardów i pociągnie za 
sobą niesłychaną dalszą inflację. Również min. 
rob. publicznych ma zdać sprawę o stanie roz- 
bhdowy miasta w związku z wykonaniem u- 
stawy o rozbudowie. Na podstawie tych o- 
świadczeń Rządu odbędzie się w przyszłym 
tygodniu trzecie czytanie ustawy.

OBRADY KOMISJI 
PRZEMYSŁOWO - HANDLOWEJ.

W sprawie kryzysu w prMemyśle łódzkim.
Komisja rozpatrywała wnioski nągje posłów 

ze stronnictw: PJP.S. i NiP.R. w sprawie kryzysu 
w przemyśle włókienniczym. Obecni byli rninis^ 
trowie przemysłu i pracy.

Przemawiali: p.p. tow. Diamand, 'Michalak,
Waszkiewicz, A. W ierzbicki i obaj ministrowie.

Tow. Diaufand objaśnił przyczyny przesilenia 
łódzkiego na tle ogólnej sytuacji ekonomicznej i 
skarbowej. Stwierdził ciężką sytuację robotni­
ków włókienniczych, pracujących przy bardzo n i­
skiej płacy dziennej, 3 —7-4 dni w  tygodniu. Kre­
dyty skarbowe dla przemysłu w formie niezwalo- 
ryzowanej uważa za rekom pensatę przez skarb 
przemysłowi dewaluacji marki. W  polityce ek o ­
nomicznej w idzi.‘brak system u, któryby obejmo­
wał całokształt gospodarstwa. Część winy za 
przesilenie składa na przemysłowców. $ąda od­
działania na przemysłowców ż'pomocą"ustaW f re ­
gulujących obrót pieniężny i  towarowy oraz wpro­
wadzających ubezpieczenia na wypadek bezrobo­
cia. Żąda kontroli przedstawicielstw robotniczych 
nad kalkulacją cen oraz wyboru komisji sejmowe) 
dla zasadniczego obiektywnego zbadania kryzysu. |

P. Michalak (N5MŁ.1 żądał ingerencji Rządu 
do przemysłu włókienniczego, a w  szczególności— 
udzielania kredytów tym tylko fabrykom, które 
zobowiążą się do  nieogramiczania produkcji.

P. W ierzbicki (Zl.N.) dowodził konieczności 
dyskontowania weksli przez P, K. K. P. przemy­
słowcom łódzkim. . Zgadza się ty lko na częściową 
waloryzację kredytów. * .

Min. Szydłowski stwierdził, że przyczyną kry-* 
zysu Jest zmniejszenie kamsomeji wskutek b^aku 
zdolnpści nabywczej wewnątrz kraju. Stwierdził 
bardzo ciężką sytuację robotników włókienniczych 
i nadzwyczajną ich cierpliwość.

Po wyjaśnieniach min. pracy dyskusję odro- 
czono.

ECHA WYBUCHU W PROCHOWNI- 
Z obrad komisji wojskowej.

W dalszej dyskusji nad wnioskami nagłe- 
mi w sprawie wybuchu prochowni przema­
wiał poseł Dubiel, który licytując się z ende­
kami, zarzucał opozycji, że całą akcję w spra­
wie wybuchu wyzyskuje w celach politycz­
nych, aby obalić Rząd. Wywołało to ostrą re ­
plikę ze strony pos. Kościałkowskiego i Po­
lakiewicza.

Końcowe przemówienia wygłosili refe­
renci Wichliński i tow. Liberman. Tow. Liber- 
man raz jeszcze wykazał obłudę stronnictw 
narodowych, którym w całej debacie chodzi­
ło o obronę pozycji Rządu, a nie o zadośću­
czynienie opinji wzburzonej wybuchem. Na­
piętnował lekceważące zachowanie się min. 
Szeptyckiego, który nie zjawił się na komisję, 
ani nie zabrał głosu na plenum, a  przysłał na 
komisję generała, który nic nie umiał wyja­
śnić i na drugie posiedzenie komisji już się 
wcale nie stawił. Przypomniał, że endecy w 
sprawach mniejszej wagi żądali komisji śled­
czych, a tylko obecnie są jej przeciwnikami.

Odpowiadając pos. Dąbrowskiemu, który 
na posiedzeniu poprzedniem żalił się z powo­
du ostrego tonu, użyteg# przez tow. Diaman- 
da wobec Mussoliniego i powoływał się na 
rozmowy tow. L. z Mussolinim przed kilku 
laty w Medjolanie — tow. Liberman oświad­
czył że istotnie rozmawiał w 1920 r. z M upo- 
linim, jako politykiem, w sprawie stanowiska 
Włoch do zagadnienia górnośląskiego. Praw­
dą jest, że Mussolini okazał w tej rozmowie 
dużo życzliwości dla Polski, a następnie po 
tej rozmowie napisał kilka artykułów w obro­
nie praw Polski, niemniej jednak mówca soli­
daryzuje się z tow. Diamandem i jest zdania, 
że kierunek, który reprezentuje Mussolini, 
musi być bezwzględnie zwalczany, jako groź­
ny dla demokracji.

W wyniku dyskusji uchwalono 16 głosami 
przeciw 12 lewicy wniosek większości i od­
rzucono wszystkie wnioski lewicy, żądające 
wyboru komisji i wyrażające ubolewanie z yo- 
wodu wydania ustawy.

Referentem wybrano p. \J7ichlinskiego. 
Wnioski mniejszości przedstawi tow. Liber­
man.

KOMISJA KOMUNIKACYJNA
Na onegdajszem posiedzeniu komisji komuni­

kacyjnej rozpatrywano wniosek pos. Kapelińskie- 
go („Wyzwolenie") w sprawie do jyćhczas owych 
upoważnień dla rządu co do ustalania taryf kole­
jowych. * /

Merytoryczne rozprawy nad tym wnioskiem 
odłożono do dn. 1 grudnia, na skutek żądania mi­
nistra kolei, k tóry domagał « ę  załatwienia tej 
sprawy łącznie -z ustaw ą o organizacji kolejnictwa, 
którą przedłoży Sejmowi najpóźniej w dln. 5 Ksto1-

Omawiając drugi, wniosek pos. Kapelińskiego, 
domagający się wybrania specjalnej komisji sejmo­
wej dla tzbadania gospodarki i nadużyć w kolej­
nictwie, komisja postanowiła wybrać podkomisję, 
która po naradzeniu ,się z przedstawicielami M. K. 
Ż. przedstawi komisji swe zapatrywania w tej 
sprawie.

Następnie minister kolei zakomunikował k o ­
misji wiadomość o przebiegu strajku kolejowego 
w Małopolsce, (który objął już ca łą  niemal dyrekcję 
krakowską i maszynistów we Lwowie.

Pos. tow. Kury łowicz zaznaczył, że minister 
powinien odnosić się do tego strajku z  6ympatją, 
większość bowiem, żądań strajkujących jest iden­
tyczna z temi postulatami, jakie wysunął rbinister 
kolei i jakie zostały przez ministerjum skarbu od­
rzucone. Strajk w Małopolsce jest jakby popar­
ciem stanowiska min. kolei przeciw min. skarbu. 
P Nossowicz winien dołożyć wszelkich starań, by 
żądania kolejarzy zostały zaspokojone. W  prze­
ciwnym bowiem razie strajk rozszerzy się na inne 
dyrekcje.

W końcu posiedzenia komisja rozpatryw ała 
wniosek o  ulgach przejazdowych dla młodzieży 
szkolnej, i nauczycieli.

Referent, pos. Mrozowski, stwierdził, żę mi- 
nisterjum kolei przyznało ju t uczącej się młodzieży 
znaczne ulgi przejazdowe. Szerszych ulg przy­
znać nie można. Komisja w głosowaniu podzieli­
ła stanowisko referenta, odrzucając wniosek o dal­
szych ulgach przejazdowych dla młodzieży.

Kronika polityczna
KORFANTY PRZEPROWADZA 

REKONSTRUKCJĘ RZĄDU.
Jak się dowiadujemy, wczoraj zgłosił 

się do prez. Witosa p, Korfanty, który nie- 
aawno wrócił z Paryża i zaproponował %- 
konstrukcję gabinetu, któraby polegać mia­
ła na tern, że p. Korfanty zostałby wicepre­
zydentem Rządu i min. spraw wewnętrz­
nych, p. Kiernik objąłby tekę sprawiedli­
wości, p. Głąbiński ustąpiłby z Rządu a te­

kę oświaty otrzymałby sen. Kasznica z klu­
bu Dubanowicza. Skarb przypadłby w u- 
dziale ks. Adamskiemu.

O poparcie dla swej nowej kombinacji 
p. Korfanty chce zabiegać również u po­
słów żydowskich,

NOMINACJA P. DMOWSKIEGO 
JESZCZE NIE PODPISANA.

Wczoraj oczekiwano już, że Prezydent 
Rzplitej podpisze dekret nominacyjny dla 
nowego ministra spraw zagranicznych, p. 
Romana Dmowskiego. W nominacji nastą­
pił®. jednak zwłoka z powodu nieporozu­
mień, wynikłych między p. Dmowskim, a 

\ p. Witosem w sprawie tej, kto ma zostać 
podsekretajrzerń stanu przy p. Dmowskim. 
Jak słychać p. Dmowski wystawia swoich 
kandydatów i przeciwstawia ich obecnemu 
wiceministrowi Strassburgerowi. Sprawa 
podsekretarza stanu przy p. Dmowskim 
jest specjalnie ważna z tego powodu, że p. 
Dmowski zajmowałby się tylko „wielką 
polityką”, zostawiając całą administrację 
wewnętrzną minis ter jum wiceministrowi, 
który w takich warunkach posiadałby roz­
ległe kompetencje.

W Sejmie krążyły wprost nieprawdo­
podobne pogłoski, rozpuszczane przez en­
deków, że tym podsekretarzem stanu ma 
być p... Mar jam Seyda...

SKANDAL W II ODDZIALE SZTABU 
GENERALNEGO.

Szel biura uryw. daje rozkaz inwigilacji 
Piłsudskiego.

Gen. Szeptycki po objęciu teki min. 
spraw wojsk,, jak wiadomo, dokonał szere­
gu zmian na wyższych stanowiskach w mi­
nister jum i sztabie generalnym. M. in, u- 
sunięty został szef bitara wywiadowczego w  
II odd z. Sztabu płk. Ścieżyńsfci, którego na­
stępcą został mjr. Pieczonka. W sferach 
wojskowych w kilka tygodni po mianowa­
niu mjr. Pieczonki zwracano uwagę na to,' 
że  oficer ten nie posiada dostatecznych 
kwalifikacji na tak odpowiedzialnie stano­
wisko. Ale mjr. Pieczonka okazał się zdol­
ny do czego innego. Oto przed1 kilku dnia­
mi zawezwał do siebie, oficera wywiadow­
czego por. Błońskiego i polecił mu w czte­
ry oczy, aby ten, jako zdolny wywiadowca, 
rozpoczął inwigilację (śledzenie) marszał­
ka Piłsudskiego. Oburzony tą propozycją 
por. Błoński zameldował się u szefa II od­
działu płk. Bayera, chcąc otrzymać ewent. 
potwierdzenie rozkazu. Płk. Bayer o niczem 
nie wiedział. Zawezwany mjr. Pieczonka 
wyparł się rozmowy z por. Błońskim. Spra­
wa nabrała rozgłosu i mjr. Pieczonka oraz 
por. Kruk zawieszeni zostali w urzędowa­
niu.

W całej tej sprawie najcharakterysty- 
czmejsze jest jednak to, że gen. Szeptycki 
komunikował się z mjr. Pieczonką bezpo­
średnio, pomijając przełożonego mjr, Pie­
czonki — szefa sztabu gen. Hallera.
ZNOWU NIEPOROZUMIENIA W ŁONIE 

WIĘKSZOŚCI.
Tym razem w sprawach finansowych.

Dowiadujemy się, że na wczorajszej 
naradjzi© przedstawicieli Stronnictw więk­
szości rządowej w komisjach skarbowej i 
budżetowej w obydwu ciałach ustawodaw­
czych omawiany był projekt ustaw y o wa­
loryzacji podatków. Projekt p. ministra 
skarbu Kucharskiego, którego podstawą jest 
miemiik złoty, nie zyskał uznania ze wzglę­
du na swą abstrakcyjność. Natomiast zgo­
dzono się, że jedynym możliwym wskaźni­
kiem przy waloryzacji byłby mnożnik diro- 
żyźniany, względnie mnożnik cen hurtowych 
artykułów pierwszej potrzeby.

Ta narada dowodzi chaosu, który pa­
nuje w łonie większości rządowej, z*której 
prawie każde ze stronnictw ma swój włas­
ny program finansowy.

Wczoraj obradowały znowu każdy zo- 
sobna wszystkie kluby Chjeny oraz klub 
Piasta, Po tych naradach odbyło się po­
siedzenie komisji parlamentarnej całej 
Chjeny, na którem okazało się, że rozbież­
ność poglądów ma rozwiązanie sytuacji fi­
nansowej* i gospodarczej istnieje nadal.

NARADA W SPRAWIE BANKU 
EMISYJNEGO.

Wczoraj w minister jum skarbu/pod  
przewodnictwem min. Kucharskiego odby­
ła się narada w sprawie utworzenia banku 
emisyj ńego. Na naradzie tej poza posłami 
i senatorami z większości obecni byli przed­
stawiciele t. zw. „sfer gospodarczych". Pro­
jekt ustawy o Banku emisyjnym przewi­
duje, że Bank ten będzie pryviraitny, z nie­
wielkim udziałem Państwa.

Bank ma być akcyjny, kapitał wynosić 
ma 100 mil jonów franków złotych. Akcje 
będą dostępne dla wszystkich. Prace przy­
gotowawcze mają być wkrótce rozpoczęte, 
tak, aby Bank zaczął już być czynny za 2— 
3 miesiące.
KONFERENCJA W SPRAWIE KREDYTÓW 

DLA PRZEMYSŁU ŁÓDZKIEGO.
Wczoraj w Min. przem. i handlu odbyła 

się konferencja przedstawicieli Rządu z przed­
stawicielami przemysłowców łódzkich. Oma­
wiano sprawę kredytów w związku z kryzy­
sem w  przemyśle łódzkim i podobno Rząd do- 

« szedł do porozumienia z prźemvsłowcami.

Z MIN. SPRAW WEWNĘTRZNYCH.
Spraw y' należące do kompetencji dyr- dep- 

administracyjnego, dr. Tadeusza Koockiego, pe ł­
niącego obecnie funkcje wojewody śląskiego, pro­
wadzi teraz podjg. stanu, p. K. Olpdóski. Kierow­
nictwo referatu  śląskiego na czas nieobecności 
naczelnika wydziału, dr. St. Koncewskiego, poru- 
czył minister, dr. Kiernik, dr. Józefowi Drążkowi 
(v .) .

NOWI GENERAŁOWIE BRONI.
Dowiadujemy się, że w najbliższym czasie ge­

nerałowie dywizji: Żeligowski i Sosnkowsiki będą 
awansowani na generałów broni. (v.).

Z KOMISJI REPARTYCYJNEJ 
POLSKO - AU ST R JACKTEJ.

Na podstawie trak tatu  w St. Germain, powo­
łana została do życia polsko - austirjacka komisja 
repartycyjna d la spraw taboru kolejowego. Dowia­
dujemy się, że w sferach rządowych istnieje zamiar 
zlikwidowania prac te j komisji. W tym  kierunku 
ma być w najbliższym czasie podjęta akcja. (▼.).

TRYBUNAŁ KO MFETENCYJNY.
Komisja prawnicza rozpoczęła Wczoraj obrady 

nad ustawą o  Trybunale Kompetencyjnym. Z ra ­
mienia Najw. Tryb. Adoi. obecny był prezes Mo- 
rfcczewski, a  prezes Sądu Najw., Nowodworski, 
nadesłał 6woje uwagi d<5 projektu. Nadito uczest­
niczą w naradach reprezentanci Rządu. Imieniem 
podkomisji przedłożył referat tow. dr. Marek. 
W prowadzenie w życie T. K, jest ozęściowetn wy­
konaniem ustawy konstytucyjnej. T. K. ma roz- 
trzygać ostatecznie spory o właściwość między są­
dami a władzami admtinistracyjnemi.

6 nam  m
Związek Zaw. Rob. Rolnych komunikuje nam; 
Wskutek regulacji serwitutów, dążących «a 

folwarku państw. Skłudy i Obryte (pow. Pułtuski) 
obszar zmniejszył się z 28 do 8 włók. Ilość robot­
ników odpowiednio zostaje zmniejszona, a zredu­
kowani nie mają co ze sobą zrobić, Tego rodzaju 
regulacja serwitutów jest szfcud!(iwai Pozostała 
ziemia winna być rozparcelowana międlzy miej­
scowych robotników rolnych, bo wówczas tylko ni­
czyje interesy nie byłyby narażono na szwank. 
Min, Rolnictwa i D. P. uważa jednak, że lepiej bę­
dzie robotników wyrzucić »a pole, a 8 włók dać 
w dzierżawę jakiemuś pankowi, aby ciągnął zyski 

Robotnicy rolni, przewidując, że Min. Rołn. 
i  D. P, uprze się przy dzierżawie, wystąpili * żą­
daniem, aby ta  dzierżawa została im przyznana 
po cenie najwięcej dającego. Zachodzi obawa, że 
w poprzek stanie znowu jakiś Sejmik Powiatowy, 
lub hodowla koni, tak. te  w reteultacie /*«4atafa 
wpadnie w ręce jakiejś jednostki, z poza robotni­
ków. umiejącej krzątać się koło swoich interesów. 

Czekamy na dlecyzję M in Rola. i D. Pt

Z Rady Miejskiej
Po uchwaleniu szeregu drobnydh wniosków, 

przyjęto na wniosek Magistratu sta tu t szkoły miej­
skiej rzemieślniczej.

,  W dyskusji nad statutem  zabierało głos kilku 
rzdnych m. in. r,r.: Wędlrychowski i Libicki. O 
stopniu zainteresowania się niektórych .panów rad­
nych tern, co dzieje się na sali obrad, świadPczy za­
bawny casus, jaki zdarzył się radnemu Z-, który 
podczas dyskusji nadi statutem  dla szkół rzemieśl­
niczych. wszczął polemikę z  przedmówcą w  spra­
wie— wodociągów i kanalizacji, wywołując ogól­
ną wesołość na sali.

W drugiem czytaniu uchwalono wniosek M a­
gistratu w sprawie zaciągnięcia potyczki w wyso­
kości 1,250,000 złp. na wybudowanie piekarni 
miejskiej.

Również jednomyślnie uchwalono zaciągnięcie 
następujących pożyczek: |

a) do wysokości 300,000 złp, na potrzeby tram ­
wajów miejskich;

b) do  wysokości 500,000 złp, na budowę domu 
przy ul. Raszyńskiej i

c) 800,000,000 mk, na wydatki związane * za­
trudnieniem bezrobotnych.

Przystąpiono do dyskusji nad wnioskiem (Ma­
gistratu w  sprawie autonomizacji wydziału wodo­
ciągów i kanalizacji.

Pewien punkt w  przedłożonej w te j sprawie 
ustawie wywołał rozdiw ięk pomiędzy komisją fi­
nansowo-budżetową, a komisją . regulaminowo- 
prawną. Pierwsza wypowiedziała się za .punktem, 
omawiającym podatek w wysokości 10% na rzecz 
miasta, druga — przeciwko tem u podatkowi, k tó ­
ry  ń priori nie powinien być przesądzanym w u- 
stawie. Stanowiska komisji finansowo-budżetowej 
bronili: r. dr. Zawadzki, r. Hoser i r. dr. Zieliński, 
Referentem komisji regulaminowo-prawnej był r. 
Sl. Libicki, który dwukrotnie przemawiał, zysku­
jąc oklaski lewicy i centrum Rady. Przeciwko po­
datkowi wypowiedziała się r. tow , Budizińska-Ty- 
licka, zwalczając podnoszenie ceny wody ze sta ­
nowiska hygjeny społecznej. Dłuższe przemówie­
nie przeciwko obciążaniu wody podatkiem wypo­
wiedział r. A lter, zgłaszając ldllka wniosków, jak 
obliczania pensji pracowników w walucie złotej 
oraz co  do składu zarządu, do którego miałoby 
wejść dwuch radnych, dtwuch członków związku 
lokatorów i dwuch członków zw. zaw. robotn. 
miejskich. ’ t

W  głosowaniu, większością głosów uchwalono 
podatek 10% sk reślC  Natomiast inne poprawki 
kom. regul.-prawnej nie zyskały większości. P rze­
padły również wnioski i poprawki r. Altera.

Zgłoszone wczoraj wnioski w sprawie droży­
zny będą rozpatrywane na najbliższe® posiedzeniu 
Rady, w poniedziałek.

•  •
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S p r a w a  o d szk o d o w a ń *
Nota Niemiec.

Berlin, 25 października. (PAT.). Wczoraj 
Wręczona została komisji odszkodowań w Pa­
ryżu nota rządu niemieckiego. Nota powołując 
się na zaniechanie biernego oporu, wyraża za­
sadniczą gotowość podjęcia świadczeń z ty­
tułu' odszkodowań, wskazuje jednakże na to, 
ie  rozwój stosunków gospodarczych w Niem­
czech uniemożliwia rządowi finansowanie 
świadczeń rzeczowych. Rząd Rzeszy zwraca 
się do komisji z prośbą, aby przystąpiła do 
ahadantn sytuacji materjalnej Niemiec i ich 
Zdolności płatniczych, oraz dała sposobność 
przedstawicielom rządu niemieckiego przed­
stawienia obecnego stanu gospodarczego i fi­
nansowego Niemiec. Wreszcie nota zapowia­
da wysłanie w najbliższym czasie uwag w 
sprawie propozycji belgijskich.

PRZEMÓWIENIE GEN. SMUTSA.
Londyn, 25 października. (PAT.). Gen. 

Smuts w ostatniem swem przemówieniu, 
wygłos zon em na konferencji dominjów, o- 
mówił szerzej sprawę odszkodowań. Za­
znaczył, że ani komisja odszkodowań, ani 
też Rada Ligi Narodów nie stanowią czyn­
ników autorytatywnych. Czynnikiem tym 
mogą ibyć jedynie rządy mocarstw, bezpo­
średnio zainteresowanych. Co się tyczy

Stanów Zjednoczonych, to prez. Coołidge 
zapowiedział podjęcie inicjatywy w spra­
wie uregulowania kwestj i odszkodowań. Z 
rozmowy z całym szeregiem kompetent­
nych osobistości ze świata finansowego, za­
równo Anglji, jak i kontynentu, mówca od­
niósł wrażenie, że problem odszkodowań 
da się z łatwością rozwiązać. Chodzi je­
dynie o to, aby ustalić pewną ogólną sumę, 
która odpowiadałaby istotnej zdolności 
płatniczej Niemiec i stanowiłaby poniekąd 
wypadkową żądań istron zainteresowanych. 
Po ustaleniu tej sumy należałoby udzielić 
Niemcom odpowiedniego moratorjum, aby 
umożliwić im unormowanie stosunków gos­
podarczych. Wysokość ra t rocznych wzra­
stałaby następnie w sposób proporcjonalny.

W  sprawie okupacji zagł. Ruhry jest 
zdania, że utrudnia ona raczej, aniżeli 
ułatwia rozwiązanie problemu odszkodo­
wań,

Gen. Smuts wyraził wreszcie obawę, 
że stosowana dotychczas wobec Niemiec 
taktyka doprowadzić może kraj ten do rpz- 
paozy, a wówczas Niemcy uciekną się do 
ostatniego środka, którym będzie prawdo­
podobnie błaganie o litość. Mówca nie wąt­
pi, że rząd angielski nie zawaha się w po­
dobnym wypadku i użyje wszystkich środ­
ków, w granicach dyplomatycznych, dla 
podtrzymania Niemiec.

S y tu a c ja  w  N ie m c z e c h *
Uchwała Rady Związkowej.

RADA ZWIĄZKOWA O STOSUNKU 
PAŃSTW ZW. DO RZESZY.

Berlin, 25 października. (PAT.). Wczoraj 
odbyło się posiedzenie prez. ministrów i po­
słów krajów związkowych. Poseł bawarski 
Prager wysunął żądanie złagodzenia postano­
wień konstytucji, dotyczących jedności pań­
stwa, a będących powodem konfliktu między 
rządem berlińskim a Bawarją. Stresemann od­
powiedział, iż zamianowanie Kahra komisa­
rzem stanowi niebezpieczeństwo dla państwa. 
Rząd Rzeszy gotów jest złagodzić postano­
wienia konstytucji jedynie w dziedzinie finan­
sów i polityki fiskalnej. Sprawa musi być 
traktowana na drodze konstytucyjnej.

W końcu przyjęto jednomyślnie wniosek 
treści następującej: W konflikcie między Ba- 
Warją a Rzeszą przedstawiciele krajów nie­
mieckich stoją jednomyślnie na stanowisku 
rządu Rzeszy. Uważają oni szybkie uregulo­
wanie spraw spornych za konieczne. Przedsta­
wiciele krajów związkowych w porozumieniu 
2 kanclerzem Rzeszy uznali za pożądane, by 
W odpowiednim czasie rozpoczęte zostały ro­
kowania co do dalszego ukształtowania się 
stosunków między Rzeszą a krajami związko- 
Wemi, w duchu większej samodzielności tych 
krajów.

PRZEMÓWIENIE ZEUGNERA.
Drezno, 25 października. (A. W.). Na 

Ostatniem .posiedzeniu Laradstagu saskiego 
Prezydent ministrów Zeugner oświadczył, 

postępowanie rządu Rzeszy może prze- 
Pełnić miarę rozgoryczenia Saksonji, która 
do tej pory wykazywała całkowitą wier­
ność dla Konstytucji. Rząd saski stwier­
dzić musi, oświadczył Zeugner, iż w Rzeszy 
Poważaniem cieszy się tylko ten, kto się 
Przeciwstawia konstytucji i porządkowi. 
Podobny stan rzeczy coraz bardziej popy­
cha Niemcy na drogę wojny domowej. W 
dalszym ciągu premjer saski przestrzegał 
f£ąd Rzeszy przed przeciąganiem struny, 
Sdyż jeszcze jedna mała nieostrożność, a 
^ ły  kraj może się znaleźć w płomieniach. 
^Wracając się do ludności, dr. Zeugner na­
woływał <ło spokoju i porządku, ażeby 
Reichswehra nie znajdowała już więcej po­
rodów do dalszej interwencji.

STANOWISKO SOCJALISTÓW.
- Wiedeń, 25 października. (PAT). „Neue 
^reie Presse" donosi z Berlina, że socjal­
demokraci oświadczyli kanclerzowi Stres- 
^nianowi, iż są przeciwni rokowaniom z 
bawarją i że dalsze pozostanie swe w łonie 
£°alicji uzależniają od programu, jaki rząd 
będzie realizował w najbliższej prżyszło-

mokratyczna. Socjal-demokraci domagają 
się od rządu podjęcia zarządzeń gospodar­
czych przeciw Bawarji, jednakże nie godzą 
się, tak samo jak i demokraci, na zarządze­
nia wojskowe.

ROZRUCHY W BERLINIE.
Berlin, 25 października. (PAT). Wczo­

rajsze rozruchy na tle żywnościowem roz­
szerzyły się na cały Berlin i dały policji 
powód do interwenjowania w 40 wypad­
kach. Wiele osób aresztowano.

Berlin, 25 października. (PAT). Dzi­
siaj bochenek chleba w Berlinie kosztuje 
10 miljardów marek.

STRAJK DRUKARZY,
Wiedeń, 25 października, (PAT), „Ar- 

bedter Zedtung“ donosi z Berlina: W  Berli­
nie zanosi się na poważny konflikt w zawo­
dzie drukarskim. Powodem tego było za­
wieszenie „Rote Fahne“ i zamknltęcie dru­
kam i komunistycznej. Na plenarnem zgro­
madzeniu zecerów uchwalono, że jeśli do 
czwartku 10-ej rano nie będzie zniesiony 
stan wyjątkowy i cofnięte zawieszenie „Ro­
tę Fahne", wówczas zostanie unieruchomio­
na prasa burżuiazyjna.

Berlin, 25 października. (PAT.). Dru­
karze uchwalili dziś strajk większością 3/5 
głosów. Przedstawiciele związków zawo­
dowych i przedstawiciele socjaldem okra­
tów oświadczyli się przeciwko tej decyzji i 
odmówili wstąpienia do komitetu kierujące­
go strajkiem.

ZAMACH KOMUNISTYCZNY 
UDAREMNIONY.

Berlin, 25 października. (PAT. PR.). 
Z Hamburga donoszą: Zamach komunisty­
czny został stłumiony. 80 głównych przy­
wódców rozruchów uwięziono. Wojsko i 
policja ścigają komunistów, którzy skryli 
się w okolicach.
STRAJK GENERALNY W  HAMBURGU

Hamburg, 25 października. (PAT.). W 
ciągu dnia dzisiejszego panował tu spokój. 
Strajk robotników .portowych trwa w dal­
szym ciągu. W Hamburgu udało się komu­
nistom doprowadzić do strajku generalne­
go. Przyszło do kilkakrotnych starć z po­
licją, która jednak panuje nad sytuacją.

W PALATYNACIE BAWARSKIM.
Berlin, 25 października. (PAT.). We­

dług informacji prasy sejmiku Palatynatu 
w Speyer toczyła się dyskusja w sprawie 
projektu, przewidującego, w związku znie- 
pewnem i niebezpiecznem położeniem w 
Bawarji, proklamowanie w Palatynaci; 
państwa autonomicznego z prowizorycz­
nym rządem na czele. Podczas dyskusji 
wszystkie part je, a między niemi i partja 
socjalistyczna, zajęły stanowisko negaływ-

To samo stanowisko zajęła partja de- ne względem tego projektu-

W N a d re n § i .
IW KOBLENCJI, 

p Koblencja, 25 października. (PAT.). 
■ °,. ^6-godzinnem oblężeniu separatyści za- 
'r*  gmach magistratu. W Crefeldzie poli- 

Po stoczonej walce, musiała ustąpić z 
Powodu przejścia części oddziału na stronę 
^Paratystów. 12-u separatystów zostało 
■^bitych a 50 rannych. Separatyści prokla- 

owali republikę w Ahrweiller, Seden i 
jSenheim. W Moguncji zaprowadzono 

BfVdy wojenne.

W AKWIZGRANIE.
Paryż, 25 października. (PAT), W A- 

kwizgrarie separatyści zabarykadowali się 
w prefekturze. Gladbach zostało porzez nich 
opuszczone.
WŁADZE OKUPACYJNE UZNAJĄ LE­
GALNOŚĆ RUCHU SEPARATYSTYCZ­

NEGO.
Berlin, 25 października. (PAT.). Nie­

miecka stacja radiotelegraficzna komuni­

kuje o przebiegu wypadków w Nadrenji: 
W Akwizgranie panuje znowu wzmożona 
działalność kół separatystycznych. Władze 
belgijskie p®eszkodziły ponownemu zaję­
ciu rządowych budynków przez policję 
niemiecką.

Z Koblencji donoszą, iż komisarz 
francuski na terenie okupowanym otrzy­
mał z Paryża polecenie uznania ruchu se­
paratystycznego za legalny. Rząd Rześcy 
zamierza wnieść kategoryczny protest w 
razie, gdyby okazało się, iż władze okupa­
cyjne wykroczyły przeciwko neutralności 
r a  korzyść separatystów.

r a i i i p  s
Paryż, 25 października. (PAT. PR.). 

Według wiadomości, otrzymanych tu  z A- 
ten, a pochodzących z kół rządowych, ruch 
kontrrewolucyjny zdaje się być powstrzy­
many w Grecji Środkowej i w Macedonji, 
z wyjątkiem okręgów północnych i Salonik. 
W Peloponezie, który jest otoczony przez 
flotę rządową, generał Metaxas stawia opór.

IM . Koifnja Piaty.
Genewa, 25 października. (PAT.). V 

międzynarodowa konferencja pracy zgro­
madziła w Genewie przedstawicieli 43-ch 
państw, w tej 'liczbie Niemiec. Delegacja 
polska składa się z 4-ch osób: z inż. Fran­
ciszkiem Sokalem na częle. Do komisji 
głównej wybrano inż. Sokala 46 głosami na 
53 głosujących, a do komisji 5-ej (raporty 
inspektorów pracy) p . Sokal wybrany zo­
stał przez aklamację. Do komisji 2-ej 
(kompetencje inspektorów pracy) wszedł 
przedstawiciel pracodawców, p. Okólski, a 
do komisji 4-ej (organizacja inspekcji pra­
cy) wybrano delegata rob., Kota.

Ruch robotniczy
Z żyda parfji

WIEC P. P. S,
W niedzielę, dn. 28 b m. o godz, l i r .  

w sali kino „Europa" przy ul. Wolskiej róg 
Młynarskiej, odbędzie się

W IELKI WIEC P. P. S. 
w sprawie sytuacji politycznej, zamachu

na ochroną lokatorów i drożyzny.
Przemawiać będą tow.tow.: radni De- 

wucki, Piłacki i Szpotański, ławnik Szczy­
piorski oraz Hartleb i Skarżyński.

WSKAZÓWKI KONGRESOWE.
Delegaci na Kongres opłacają wkład­

kę w wysokośd 2 złote, goście 4 złote przez 
cały czas trwania Kongresu.

Delegatki na Zjazd Ogólno - Krajowy 
Kobiet otrzymają po wpłaceniu jednego 
złotego kartę wstępu, upoważniającą do 
brania udziału w Kongresie Partji w cha­
rakterze gości.

Sekretarjat Generalny 
C. K. W. P. P. S.

Konferencja Okręgowa P. P. S. w  Łomży, Da.
14 b. m. odbyła się w Łomży konferencja okręgo­
wa P. P. S„ z  udziałem przedstawiciela C. K. W., 
posła tow. Pławskiego.

Na konferencji omawiana była ogólna sytua­
cja polityczna i  ekonomiczna, która z każdym 
dniem, zawdizięczając rządom „większości narodo­
wej", pogarsza się. W dyskusji ustalono potrzebę 
obrony konstytucji przed gwałtami i zamachami 
Chjeny,

Na Kongres wybrani zostali: w  charakterze
delegata tow. Antoni Świgoński z  Łomży i jako je­
go zastępca tow. Aleksander Załuska a Ostrołęki.

KONFERENCJA KOBIECA.
W związku z  odbyć się mającą konferencją 

ogólno-krajową kobiet podczas zjazdu P.P.S. w 
Krakowie — w poniedziałek, dn. 29 b. 0 1 ., o godz. 
8 wiecz. w  lokalu O.K.R. P.P.S., A ł Jerozolimskie 
6, odbędzie się konferenc^T towarzyszek warszaw­
skich. Wstęp za legitymacjami partyjnemi. Wy­
dział Kobiecy prosi Komitety Dzielnicowe o  po­
wiadomienie o powyższem członkiń dzielnic.

CODZIENNA KONFISKATA „NAPRZODU".
Czytamy w  „Naprzodzie" z  dn. 25 b. nu:
Wczorajszy numer .Naprzodu" znowu został 

skonfiskowany. Dla odmiany padła tym razem o- 
fiarą ołówka prokuratorskiego korespondencja z 
Sosnowca o strajku górników, a  mianowicie: re­
zolucja wiecu górników i  ustęp końcowy kores­
pondencji.

W piątek, dn, 26 b. ta.
Dzielnica Grochowska. O godz. 7 wiecz. w lo­

kalu przy ul. Kobielsikiej 15, tow S. Kowalew wy­
głosi odczyt n. t. „Stosunek partji politycznych do 
związków zawodowych".

Dzielnica Praska. O godz. 6 popoł. w  lokalu 
przy ul. Brukowej 29, tow. L. Skarżyński wygłosi 
odczyt n. t  „Materjalne i ideowe przesłanki socja­
lizmu".

Dzielnica Powiśle. O godz. 7 wiecz. w lokalu 
przy ul. Solec 68, tow. Tadeusz Hołówko wygłosi 
odczyt n. t. „Warunki utrzymania 'Niepodległości 
Państwa Polskiego (polityka wewnętrzna i zagra­
niczna)".

Dzielnica Jerozolima. O godz. 7 wiecz. w lo ­
kalu przy ul. Chłodnej 41, tow. A. Szczypiorski 
wygłosi odczyt n. t. „Jaka powinna być polityka 
robotnicza w związkach zawodowych"

Dzielnica Powązki. O godz. 7 wiecz. w lokalu 
przy ul. Okopowej 30, odbędzie się ogólne zebra­
nie członków dzielnicy Powązki

Dzielnica Staromiejska. O godz. 6 wiecz. od­
będzie się posiedzenie komitetu dzielnicy Staro­

miejskiej, a o godz. 7 — ogólne zebranie członków 
zamieszkałych w tejże dzielnicy. ■>

Kolejowa Org. P. P. S. — o godz. 6 pp. w lo­
kalu, A‘l. Jerozolimskie 6, odbędzie się posiedze­
nie Komitetu Kolejowej Org. P. P. S.

Koło Gazowni — o godz. 7 wiecz. w lokalu 
dzielnicy, Wolska 44, odbędzie się posiedzenie 
Koła

Ruch zawodowy
Ze Zw. Zaw. Rob. Praem. Chemicznego. Se­

kretarjat Okręgu Warszawskiego Związku Zaw. 
Robotn. Przem, Chemicznego (zwołuje na 28 b, m . 
o godz. lO^rano w lokalu Oddziału Zw. Chem., 
Chłodna 17, konferencję delegatów Okr. Warsz.

Żądania pracowników kolejek podjazdowych.
Onegdaj pracownicy kolejek podjazdowych war­
szawskich wysłali do zarządu kolebek delegację (ro­
botniczą z  żądaniem wypłacenia natychmiast za­
ległych dodatków drożyźnianych. Delegacja *>- 
świadczyła, że w razie odmowy pracownicy przy­
stąpią d’o strajku.) Zarząd warsizawskich dróg że­
laznych dojazdowych żądania przyjął, polecając 
dokonać wypłaty. (v.).

Zmiana warunków pijacy w  przemyśle piekar­
skim. 25 b. m. u inspektora pracy I okręgu, p. Bo- 
bosdewicza odbyła się konferencja porozumiewaw­
cza z udziałem przedstawicieli cechu piekarzy 
warszawskich, p.p. Waligórskiego, Wenta, Szula- 
dzińskiego i Wildta, oraz reprezentanta właścicieli 
piekarń parowych, p. Gra sb erg a, w  sprawie żądań 
pracowników piekarskich, domagających się tzmia- 
ny umowy zawartej iz właścicielami piekarń w lu­
tym r. b. i obowiązującej do dn. 31 stycznia 1924. 
Pracownicy piekarscy zażądali obliczania pracy 
zarobkowej nie raz na miesiąc, jak to było prze­
widziane w umowie, lecz 2 razy na miesiąc zgod­
nie z orzeczeniami komisji statystycznej. Przyj­
mując pod uwagę panującą drożyznę, przedstawi­
ciele właścicieli piekarń wyrazili swą zgodę na 
odpowiednią zmianę, z zastosowaniem jej od dn. 
29 b, m. (b„).

Ruch kuIt.-oSwiatowy,
Wieczornica Towarzyska T. U. R.

Oddział Warszawski T. U, R. organizuje w 
sobotę dn. 27 b. m. w lokalu O. K. R. P. P. S., 
Al. Jerozolimskie 6, wieczornicę towarzyską. Pro­
gram przewiduje bogatą część koncertową (dekla­
mację, śpiew, tańce solowe, popisy chóru i t. d.), 
tańce, gry i zabawy towarzyskie i pocztę francu­
ską. Bufet sowicie (zaopatrzony. Początek o g. 
9 wiecz. Wstęp tylko dla członków T U. R. i 
wprowadzonych gości. Bilety w cenie 40.000 i
50.000 mk. nabywać można w Sekretarjacie T. U. 
R., Warecka 7 od 5 — 7 po poł.

Robotniczy Wydział Wychojwiania Dziecka wo­
bec zbliżającej się zimy uprzejmie prosi towarzy­
szy o  łaskawe zaofiarowanie starego, zużytego o- 
buwia, które po pnzerobieniu Wydział przeznaczy 
do użytku dla dzieci. Ofiary składać należy: Wa­
recka 7.

Robotniczy Wydział Wychowania Dziecka
kwituje z  następujących ofiar: Leon Bujakowski, 
Borysław .500,000 mk. Z listy 128, pracownicy ban­
ku St. Mech. Ameryk., Ś-to Krzyska35, 2,720,000 
mik. Za pośrednictwem tow Landsberga 160,000 
mk, Skupniewski 100,000 mk. Kowalski 100,000 mk, 
Z puszki hotelu Briihlowskiego (restauracja) 
2,275,000. Z puszki hotelu Europejskiego 655,800. 
Z puszki fryzjerów 121,000. Ze Zwiąizku Fryzjerów
57.000 mk.

Głosy czytelników.
Jeszcze o skandalicznych stosunkach w firmie 
óom  Handlowo-Leśny Izaak Engelman i Salomon 

Mazur, Krakowskie Przedmieście 59.
W powyższej firmie pracownicy od 3 miesięcy 

nie otrzymują doidatków drożyźnianych i obecnie 
(w październiku) pensje są im wypłacane według 
norm lipcowych; nadomiar złego wypłata nie od­
bywa się regularnie, lecz ze znocznem opóźnieniem.

Urzędnicy, wśród których są ludzie starsi, o- 
banczeni rodzinami, poproslu umierają z głodu. Na 
tle tego rozpaczliwego stanu rzeczy wybuchają 
n custanne zatargi z Dyrekcją, która, zamiast u- 
względnić słuszne postulaty pracowników, grozi 

im wyrzuceniem na bruk, a załatwienie sprawy płac 
c;agle odwleka., uzależniając to od uskutecznienia 
jakichś „interesów".

Firma „Engelman i  Mazur”, która, jak pisa­
liśmy iuż, posiada 5 wielkich eksloatacli leśnych, 
k.lka majątków ziemskich i cały szereg domów w 
Warszawie i w Berlinie, zasmakowała najwidocz­
niej w spekulowaniu na głodnych żołądkach swych 
pracowników i z cyniczną bezczelnością odmawia 
im podwyższenia płac, radząc, aby „oszczędzali" 
na swych wydatkach, odbierali dzieci ze szkół i t. d.

Książki nadesłane.
Szymon Rundstein. Zasady Toorji Prawa. Na­

kładem księgarni F. Hioesicka, 1924. Str. 368.
Zapisujemy na tem miejscu na dobro i polskiej 

myśli prawniczej i wydawcy polskiego, że w tych 
czasach zdobywają się na wydanie wielkiego i czy­
sto teoretycznego dzieła. „Zasadom Teorii Pra­
wa" poświęconego. W ubożuchnej naszej literatu­
rze teoretycznej z dziedziny fiłozofji prawa dzieło 
t j  zajmie miejsce bardzo wybitne. Z natury rze­
czy nie może zdobyć licznych czytelników — zdo­
być powinno wdzięcznych, przed którymi odsła­
nia widnokręgi myśli prawnej, dotychczas będące 
sferą posiadania prawie wyłącznie nauki niemiec­
kiej. Pan Szymon Rundstein wiąże naszą bladą, 
bezkrwistą myśl filozoficzną z potężną myśląZtcho- 
du, gdzie pomimo wojny i upadków przeróżnych, 
myśl naukowa żvć i rozwijać się nie przestaje.

S. P.

I
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Listy do redakcji.
Jeszcze w sprawie przyjęcia prezydenta w Grodnie.

W Nr. 278 pisma „Robotnik1 z dn. 12 b, m. 
z umieszczona była korespondenci,! z Grodna, w 
której aiutor zarzuca komitetowi przyjęcia p. Pre­
zydenta Rz, P. uchwalenie szeregu ograniczeń, ta­
mujących zbliżenie się publiczności doi osoby do­
stojnego gościa, ora z zbyt wygórowane koszty 
przyjęcia, sięgające rzekomo aż 300 miljonów mk.

Wofcec tego Komitet uważa za konieczne spro­
stować niezgodne z prawdą informacje, mianowicie:

a) Szczegółowe przepisy, obowiązujące lud­
ność m. Groułaa podczas pobytu p. Prezydenta Rz. 
P., były wydane przez Województwo Białostockie 
z zastrzeżeniem, żc> przepisy te nte mogą ulec naj­
mniejszej zmianie. Komitet przyjęcia o przepisach 
tych był powiadomiony przez Wpjewództwo pis­
mem na imię Prezydenta m. Grodna z dm. 27 wrze­
śnia r. b. za L. Pr. 8526-6, w lrtórem, między in- 
nemi, wskazane były rozporządzenia, dotyczące 
zamknięcia okien a balkonów, oraz obowiązujących 
przy powitaniu i podczas przyjęcia p. Prezydenta 
strojów;

b) pomimo to, komitet-na posiedzeniu pltnar- 
nsm i  d, 3 b. m zaprotestował przeciwko zamknię­
ciu okien i balkonów, zaopatrywaniu się w policji 
w bilety wejścia do kościoła, oraz przeciwko obo­
wiązującym strojom i na skutek tego w imieniu ko­
mitetu wystosowanie było w d. 4 b. m. odpowie­
dnie pismo do Województwa. Wynika więc stąd, 
że Komitet ze swej strony żadnych podobnych za­
rządzeń r.ie wydawał i z wydanemi się nie godził.

Zaznaczyć przytem należy, że miawet wydane 
precz Województwo przepisy powyższe w praktyce 
nie były ściśle stosowane;

i c) koszty przyjęcia p. Prezydenta były bar­
dzo dalekie od wskazanej w korespondencji suifhy 
i w % zostały pokryte przez dobrowolne składki
banków i większych przedsiębiorstw.

**
*

Jak widzimy, informacje naszego koresponden­
ta były zgodne z prawdą. Wprawdzie rozkazy wy­
dało województwo, ale to .postaci rzeczy nie zmie­
nia. Jeżeli koszta przyjęcia były mniejsze, to na­
leżało je wymienić.

Życie gospodarcze.
Nafciame u min. pnsem i handlu.

Minister przem. i handlu, inż. Szydłowski, 
przyjął wczoraj na audjencji delegację Krajowego 
Zw. Producentów i Rafinerów olejów mineralnych 
z sen. Długoszem na czele. Delegacja przedstawi­
ła ministrowi postulaty i potrzeby przemysłu1 naf­
towego w Polsice. (v.).

Notowania giełdy warszawskiej.
Dolary St. Zjedn. 1.750.000 
Beigja 87.000 
Berlin 0.00001 
Hoiandja 682.100 
Londyn 7.880.000 
Paryż 101.850 
Praga 51.800 
Szwajcarja 312.000 
Wiedeń 24.70 
Włochy 77.970

Czasopism a nadesłane.
„Głos Inteligencji1*. Nowy numer pisma za­

wiera zajmujący dobór materjału. Artykuł wstęp­
ny poświęcony jest znaczeniu społeczno-etyczne­
mu naprawy skarbu (A. Uziembło]. Dalej mamy 
artykuły o sprawie urzędniczej i organizacji pra­
cowników państwowych, zajmującą ocenę parla­
mentaryzmu. Polak — obywatel świata —■ totwie- 
ra horyzonty na świat szeroki, H. Cbłopicki dla je 
pogląd na wzrost drożyzny książki Syntetyczne 
ujęcie repertuaru teatralnego, kronika i bibljogira- 
fja uzupełniają numer.

Kremy: ogórkowy, wasilinow;
Lanolinowy, Philodermina 

od piegów
z przyjemnymi i wykwintnymi zapachami, wybie­

lają i udelikatniają skórę
W Y R Ó B  A P T E K I  

M. MALINOWSKIEGO
w  W a rsz a w ie , !i3owy-Swial 31.

W A I S Z A W S K I .
St. M roczkowski 
u l. O R D Y N A C K A . 

D ziś, 8  m . 15
2-gi program sezonu: 

E k s p r e s
S m ie c i iu  i  A tr a k c j i .

NA RATY
Na 5 miesięcy

wykwintne O krycia d a m sk ie , k o stju m y , pal­
ta  p lu sz o w e  oraz u biory  m ę sk ie

Now olipie 3 0 ,  m. 8 , front II piętro.

i KRONIKA
Z braku  micisca odiożylimy <fo następne­

go num eru spraw ozdanie z  „A m litrjona1* Mo­
liera i kilka innych artykułów . 

STAN POGODY.
(według danych Państw. Instytutu Meteorolog.)

Temperatura najwyższa wynosiła Wczoraj w 
Warszawie 14,8, najniższa 9,5.

Przewidywany przebieg pogody w dniu dzi­
siejszym: Pogoda zmienna, chłodniej, przejściowe 
deszcze, wiatry z zachodu.

Obliczanie poborów urzędniczych. W mind- 
sterjach dokonywa się obecnie w szybikiem tempie 
przygotowywanie materjałów do przejścia na no­
wy system obliczania poborów urzędniczych, prze­
pisany ustawą o uposażeniu. Listy płacy na 1 li­
stopada robione są jeszcze według starego systemu , 
atoli nowa ustawa ma obowiązywać wstecz od 1 
października i wszelkie różnice ,za październik oraz 
listopad będą uregulowane. (v,).

Pożyczka tramwajowa. Krótkoterminowa po­
życzka tramwajowa uchwalona na ostatniem po­
siedzeniu rady miejskiej, w wysokości 300,000 zło­
tych polskich, użyta zostanie na pokrycie bieżą­
cych wydatków i dąlsize prowadzenie robót inwe­
stycyjnych. Dyrekcja tramwajów miejskich ocze­
kuje ze strony kół finansowych odpowiednich 
propozycji, (b.).

Nowy rektor uniwersytetu poznańskiego. Re­
ktorem uniwersytetu poznańskiego na miejsce 
zmarłego rektora Święcickiego obrany został do­
tychczasowy (prorektor, prof, prawa rzymskiego na 
uniwersytecie poznańskim, dlr. Zygmunt Lisowski.

„Nowy Salon Sztuki1*. Dn. 23 b. m. nastąpiło 
otwarcie nowego Salonui Sztuki w części lokalu 
księgarni M. Arcta (Nowy Świat 35) W pięknej 
sali, posiadającej górne światło, umieszczono dlzie- 
sięć dużych obrazów Antoniego Gawińskiego oraz 
kilkanaście mniejszych jego prac. Oprócz obra­
zów A. Gawińskiego wystawiono w salonie sztuki 
M. Arcta batikiowe mebelki „Ludpolu" i całą lite­
raturę z dziedziny sztuki. Wejście dk> Salonu 
Sztuki bezpłatne.

Przeciw zamknięciu Studjum Weteryrtaryjne-
go. Słuchacze Studjumi Weterynaryjnego przy U- 
niwersytecie Warszawskim nadesłali nam mem.o- 
rjał, w którym między innemi piszą: Stwierdzamy, 
że tendencja miarodajnych czynników do zamknię­
cia naszej uczelni, jakoby w celach oszczędności, 
jest zamachem na oświatę w Polsce. Po pięcio­
letnich zmaganiach w celu utrzymania się i roz­
woju, uczelnia nasza dobiega kresu organizacyjne­
go. Wydano wielkie sumy na inwestycje: odno­
wiono wspaniały kompleks gmachów, dobudowa­
no nowe, urządzono specjalne kliniki i  laboratorja 
i zaangażowano siły profesorskie. Liczba słucha­
czy zwiększa się ustawicznie. Trzy lata Studjum 
liczą już około 200 słuchaczy. W roku obecnym 
nawet zastosowano „numerus clausus” z powodu 
nadmiaru petentów

Podkreślając decydującą rolę warszawskiej u- 
czelni, studenci protestują przeciw jej zamierzo­
nemu zamknięciu.
WYPADKL

500-milfońowa kradzież. 50 dolarów, pięć 
sztuk biżuterji złotej i srebrnej a brylantami i per­
łami, trzy metry jedwabiu, 17 sztuk bielizny oraz 
siediem i  pół miljona mk — na ogólną sumę 500 
miljonów mk. skradziono z mieszkania Edwarda 
Krupskiego przy ul. Mirowskiej Nr. 1.

Zastrzelenie jednego i postrzelenie 2 policjan­
tów. Komendant 18-ej (kompanjd granicznej w Bia­
łowieży, aspirant Malinowski, po otrzymaniu za­
wiadomienia, iż pięciu uzbrojonych w rewolwery 
bandytów udało się do pobliskiego m'ajątku we wsi 
Załawie, udał się wiąz z 13 policjantami w tym 
kierunku, celem dokonania obławy. Ponieważ 
poEcjanci byli przebrani po cywilnemu, miejscową 
ludność wzięła ich za bandytów i cajniespodzie- 
waniej obsypała ich gradem kul. W wyniku strza­
łów post. Jan Janowski poniósł śmierć na miejscu, 
zaś post. Stanisław Wesołowski i Jan Iwaszkie­
wicz zostali ranni.

Zagadkowy zgon. W pokojach umeblowanych 
przy ul. Wileńskiej Nr. 27 zmarł nagle z niewia­
domej przyczyny rolnik przybyły ,z Kielc, Stani­
sław Hiitza. Wobec tego, że istnieje przypuszcze­
nie otrucia, zwłoki przewieziono do prosektorjum 
celem dokonania sekcji i ustalenia przyczyny 
śmierci.

Śmierć pnzy pracy. W AL. 3-go Maja przy ro ­
botach ziemnych przy nowoibudującym się tunelu 
węzła kolejowego, w czasie pracy został przygnie­
ciony betonem robotnik, Antoni Janowicki. Śmierć 
nastąpiła natychmiast. Dochodzenie ustaliło brak 
dozoru przez prowadzącego roboty.

Dziecko ramjordofwante przez matkę. W miesz­
kaniu Icka Młynka przy ul. Nalewki Nr. 23, służą­
ca jego, Surpla Szatman, porodziła dziecko płci 
męskiej, poczem utopiła je w wannie. Trup dziec­
ka znajduje się w II komisarjacie celem przesłania 
do prosektorjum. Wynodlną matkę przewiozła 
siostra dorożką do zakładu położniczego przy ul. 
Żelaznej, gdzie przy łóżku jej czuwa posterunek 
policji III ko mis ar ja tu.

Z sądów.
Skazanie szpiegów w Grodnie.

W Grodnie zakończono ośmiodniowy proces 
16-tu żydów, oskarżonych ,o szpiegostwo na rzecz 
sowietów podczas polskiej wojny z  bolszewikami. 
Obrady prowadzono przy drzwiach zamkniętych. 
Oskarżeni: Lew Szukowicki, Meir Turecki, Hinde 
Karafko, zostali uniewinnieni. 13 pozostałych za­
sądzono na dwa do trzech lat.

Za uprawianie lichwy.
Sąd do spraw lichwiarskich skazał w dn, 24 

b m., za sprzedaż skóry po wygórowanej cenie, 
handlujących skórą: Szydło (Targowa 36) na 2 ty­

godnie bezwzględnego aresztu, 1 miljon mk. grzy­
wny, 300,000 mk. opłat sądowych i dwukrotne o- 
głoszenie wyroku w pismach, oraz Furszpana 
(Wielka 21), za takież przestępstwo na 2 tygodnie 
bezwzględnego aresztu, 1 miljon mk grzywny, 
300,000 mk. opłat sądowych, trzykrotne ogłoszenie 
wyroku w pismach, oraz pozbawienie prawa han­
dlu skórą na przeciąg 1 roku. Obaj skazani zosta­
li aresztowani do czasu złożenia kaucji: pierwszy 
w wysokości 2 miljonów mk,, drugi zaś 5 miljo­
nów mk. (b.J.

Teatr i muzyka
Z OPERETKI „WODEWIL".

„Madame Pompadour", od przeszło miesiąca 
dawana codziennie, cieszy się niesłabnącym po­
wodzeniem, regularnie wypełnia salę.

Oraegdaj miałem przyjemność widzenia tej do­
brej operetki po raz drugi, i chętnie dzielę się z 
czytelnikami •wrażeniem. Jak było do przewidze­
nia przedstawienie idzie teraz istotnie w świlet- 
nem tempie, składnie, uwydatniając pierwszorzę­
dne walory miłej muzyczki Failla.

Pomiędzy wykonawcami wiedzie prym oczy­
wiście zawsze czarująca p. Niewiarowska Muszę 
tutaj skorzystać ze sposobności, alby naprawić 
przeoczenie mojego pierwszego sprawozdania: be® 
naijmniejszej złej intencji zapomniałem wymienić 
w niem p. Redo, głównego partnera p. Niewia­
rowskiej ; wytrawnego doskonałego artystę za®tę- 
puje obecnie młody adept lekkiej muzy, p. Wawrz- 
kowicz, o pięknym, obiecującym głosie; ale, jeśli 
chce czegoś dopiąć, powinien jeszcze wiele za­
równo nad głosem swoim, jak nad sztuką aktorską 
popracować; na scenie trzeba przecie umieć się 
ruszać, zwłaszcza g,diy się gra nie z byle kim, bo z 
p, Niewiarowską, Pip Szczawiński, Horsld wywo­
łują salwy śmiechu. P. Horskiego zaliczam do naj­
lepszych, wybitnie utalentowanych naszych arty­
stów operetkowych. Orkiestrę prowadził tym ra­
zem, zdaje mi się, p. Elszyk; życzyć wypada słu­
chaczom i teatrowi, aby ten doskonały kapelmistrz 
zjawiał się przy pulpicie jaknajczęściej,

j .

Teatr Wielld. Dziś wznowienie opery Wagne­
ra „Taimhauseir". Jutro „Żydówka".

W niedzielę o  3 popoł. „Halka1*, wieczorem 
balet czarodziejski „Pan Twardowski".

Teatr Rozmaitości. Dziś „Wielki Fryderyk", 
przedstawienie popularne po cenach do połowy 
zniżonych. W sobotę i niedzielę .Amfitrjon".

Teatr Reduta. Dziś „ N o w y  Don Kiszot”.
Teatr Letni. Codziennie „Dzwonek alarmo­

wy".
Teatr Polski, Codziennie )rSein nocy letniej".
W niedzielę po południu po cenach zniżonych 

„Nigdy nie można przewidzieć".
PL Wacław Grabiński złożył dyrekcji Teatrów 

Polskiego, Małego i Komedji świeżo ukończoną 
komedję w 4 aktach „Lampa Aladyna". Nowa 
sztuka autora „Kochanków" będzie jedną z naj­
bliższych premjer Teatru Polskiego,

Teatr Mały. Codziennie „Zwycięzca".
iW niedzielę po południu po cenach zniżonych 

„Świt dzień i noc".
Teatr Komedja. Codziennie komedja „Bęben",
W niedzielę po południu „Szikoła kokot".
Teatr Nowości Codziennie operetka Gil­

berta p. t. „Tancerka Katia1.
Teatr Wodewil, Codziennie „Madame Pom­

padour".

Teatr Praski. Codziennie „Klub Kawalerów" 
M Bałuckiego.

Teatr Qui pro Quo. Program złożony z 3-ch 
c.ęści, w których bierze udział cały zespół 
teatru.

Teatr Stańczyk. Codziennie doskonały pro- 
grami 33-ci p. t. „Aby żyć!",

Teatr Żołnierza Polskiego przy O. Z. G. Nr. 1
(Praga, ui. Jagiellońska) wystawia w sobotę, dn 
27 b. m., o godz. 8 wiecz. operetkę 1-akt. p.t. „Czu­
ła struna”, oraz kom. w 1 akcie Walewskiego „Na 
wędkę". Program zakończy część wokalno-mu­
zyczna z udziałem wybitnych sił.

Kondert Wacława Kochańskiego. W sobotę, 
dn. 27 b m., o godz. 8 odbędzie się w sali Konser­
watorium recital skrzypcowy prof. Wacława Ko­
chańskiego. W programie utwory Haendla, Schu­
berta, Paganiniego, transkrypcje Kreislera,

Z TEATRÓW ŚWIETLNYCH.
APOLLO. — „Raskolnikołw1*.

Od kilku dni kino .Apollo" wyświetla prze­
róbkę jednego z arcydzieł T. Dostojewskiego 
„Zbrodnia i kara".

Film jest nastrojowy, wykonany starannie, zaj­
mujący, tylko, niestety — męczy. Przyczyną tego 
jest zbytnia ilość scen psychologicznych i przeła­
dowanie scenanjusza „myślami" i „wspomnienia­
mi". Są to rzeczy dziś już zarzucone prze® nowo­
czesnych reżyserów, jako mało efektowne i chy­
biające celu.

Wystawiono obraz starannie, ze znajomością 
efektów dekoracyjnych, z dużem zrozumieniem 
momentów psychologicznych.

Gra artystów teatru Stanisławskiego byłaby 
świetna na scenie — na ekranie razi nieco zbyt­
nią jednostajnością, mimiki, zwłaszcza RaskoJni- 
kow, mający colę naprawdę wspaniałą, popstd ją 
zbyt kamienymn wyrazem twarzy, który ostatecz­
nie dobry być może w jednym akcie, ale w żad­
nym razie nie w siedmiu.

Całość robi wrażenie. Cała beznadziejna nę­
dza i  męka człowieka nieszczęśliwego może potm- 
szyć najtwardsze 6erce, a te  Raskolnikow jest uo­
sobieniem tej nędzy, więć trudno obojętnie na nie­
go patrzeć

Sport.
WYŚCIGI KONNE

Gonitwy wczorajsze, rozpoczęte podczas cłeaz- 
czu, zakończyły się przy ładnej pogodzie. Publica- 
ności mało. Tor ciężki. Rezultaty poniżej.

Gonitwa 1, dyst. 2800 mrtr. (z płotami): 1) Bo­
nis, 2) Zerwilkaptiur, 3) Schlingel w 3 m. 25 sek •  
8 dl. Tot. 4900 mk.

Gonitwa 2, dyst. 1600 mir.: 1) AnitraT 2) Anai- 
rnoe, 3) Biobun w 2 ml 25 sek. o  1 dl. Tot. 3800.

Gonitwa 3, dyst. 1300 mir.: 1) Regina, 2) Ma- 
dełon, 3) Darling w 1 m. 27 sek. o 1 dl. Tot. zw. 
2950, fr. 1250, 1300 i 1400.

Gonitwa 4, dyst. 1100 mtr.s 1) Resolute, 2) 
Blue Montain, 3) Electra w 1 m, 11 sek. o 1 di. 
Tot. zw. 1900, fr. 1450 i 1700.

Gonitwa 5, dyst. 1600 mir.: 1) A ir MarshaK, 2) 
Lelek, 3} Mary w 1 m 44 sek. o 2 dl. Tot. zw. 3050, 
fr. 2050 i 1400.

Gonitwa 6, dyst. 1100 mtr.: 1) Herburt, 2) Cho­
cim, 3) Cecora w 1 m. 11 sek. o 4 dł. Tot. zw. 4300, 
fr. 1500, 1700 i 1600.

Gonitwa 7, dyst. 2100 mtr,: 1) Sonya, 2) Heł- 
scherl, 3) Her son w 2 m 22% sek. o 1 d i Tot. 1650.

Następne (ostatnie) wyścigi w niedzielę io g. 
1 popoł.

l - s z y  DODATEK

j o  Urzędowego Rozkładu Jazdy
Zawiera zmiany rozkładu wpro­
wadzone w czasie od 1-VI do 
15-X-1923 r. Do nabycia w kio­
skach kolejowych i w księgarniach 

C ena Mk. 2 0 .0 0 0 .— 
Wydawn.: Min. Kolei Żelaznych. 
Nakład; Polsk. T-wa Księgarni 
Kolejowych „RUCH1* Sp. flke. 

w Warszawie.

Dr. NI. A łlfeld
Zielna 12—2. Chor. wener., skó­
ry, płciowe od 9-12 r. I od 5-7‘|, w.

|  W iŁ U SZ E IIIfl B H IIM IŁ  |

I) M v
lis leczy w krótkim czasie. Nie­
zamożnym ustępstwo. Dr. Wein- 
traub, Praga-Targowa 78 m. 10 
przy Wileńskiej. Od 10—12 i od 
4 - 8  W.

D r. mi f. m o n  asyst.
szplt. św. Łazarza Chor. skór., we­
ner., analizy krwi na syfilis. Dla 
Pań oddzielna poczekalnia. Chło­
dna 26. tel.99-29. Od 1—3 I 5—7.

FIITFR bekiesz, kurtek, palt z
! l!l L ll, kołnierzami futrzaneml, 
garniturów marynarkowych, spor­
towych, żakietowych, spodni. 
Damskich palt zamszowych, plu­
szowych, demisezonowych, foko­
wych. Uczniowskich garniturów, 
palt. Wyprzedaż doroczna, tylko 
przez miesiąc bieżący. Tanio! 
Studentom, studentkom procen­
ty. Warszawska Spółka Chrześ-

■ £- WiLCZł 57-2. TfiSE
rhnrnhll weneryczne, rzeżączkę llllłlUUj leczy się w jaknajkrót- 
szym czasie. Przyokopowa 43—7, 
róg Grzybowskiej, od 4 — 7 wie- 
czór. Panie 2—4. Dr. Rosental.
Minurio na ratV- Dobre. Wy- 
UJUWil! kwintne. Trwale. „Per- 
kos", Marszałkowska 3 4

M M I fabryczny, gaz, siła, śwla- 
LUliflL tło, 4 ubikacje, 150 metr. 
kw. odpowiedni na każde przed' 
sięblorstwo odstąpię. Oferty pod! 
„Lokal1* przyjmuje biuro ogło* 
szeń Teofil Pietraszek, Marszał­
kowska 115.

HJIohlfl so!,dne w wielkim wybo- lllculc rze p o l e c a  Franciszek 
flrens, Plac Trzech Krzyży, ceny 
bezkonkurencyj ne.

M a s z y n y  do szycia znanej 
dobroci „Kasprzyckiego" Ta­

nio—Hurtowo—Detalicznie— Ra­
ty. — Skład fabryczny Warszawa, 
Marszałkowska 153. Zamawiać 
można listownie.
3(1(1 na|f Jesiennych i zimowych 
JuJ puli oraz 500 garniturów 
marynarkowych wyprzedamy i* 
bezcen. Posiadamy wielki wy* 
bór garniturów, kożuszków, futrt 
gotowych I na zamówienia z wła' 
snych I powierzonych materjd' 
łów o 50% taniej jak wszędzie- 
Sipowski I Majewski, Chmleln* 
49̂  II p., front. (Narożny doń1 
prźy dworcu głównym).
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